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Galacjan 5,16— 24; ewangelia według św. Mateusza 6,24— 33) •  8.IX. —  czwartek — Narodzenie Najśw.
Maryi Panny

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu
KS. JAN KUCZEK

Bogaczom najtrudniej 
wejść do Królestwa Bożego

„Bogacz z trudnością wejdzie do Królestwa Niebios... Ła­
twiej wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogatemu 
wejść do Królestwa Bożego” (Mt 19, 23—24).

•
„Jakże trudno będzie tym, którzy mają bogactwa, wejść 

do Królestwa Bożego” (Mr 10, 23).

„Jakże trudno tym, którzy pokładają nadzieję w  bo­
gactwach, wejść do Królestwa Bożego” (Mr 10, 24).

•

Jedna ze starożytnych legend opo­
wiada o mitycznym królu frygijskim 
Midasie. Władca ten — jak głosi owo 
podanie — zaopiekował się zbłąka­
nym Sylenem (była to postać wy­
obrażająca pół konia, pół człowieka
— przyp. autora) z orszaku pogań­
skiego boga Dionizosa. W zamian za 
przysługę bóg ten przyobiecał speł­
nić każde życzenie monarchy. I cho­
ciaż skarbiec królewski pełen był 
złota i kosztowności, chociaż sam 
władca opływał we wszelkie dobra 
materialne, zapragnął on, by wszy­
stko czego dotknie zamieniało się w 
złoto. Nie przewidywał jednak, jakie 
mogą być tego następstwa. Bo oto 
pod dotknięciem dłoni Midasa za­
mieniły się w złoto przedmioty co­
dziennego użytku oraz jego ulubione 
zwierzęta. Również najbliższe mu 
osoby — jego żona i dzieci — zamie­
niły się w szczerozłote posągi. Do­
szło wreszcie do tego, że i żywność 
stawała się złotem, zas chciwemu 
władcy groziła śmierć głodowa. Do­
piero teraz przyszło zastanowienie.
I byłby niechybnie zginął, gdyby 
Dionizos nie uwolnił go z tej opresji.

Chociaż jest to tylko mit, zawiera 
przecież w  swej treści głęboką życio­
wą prawdę. Stwierdza bowiem, że 
człowiek opanowany żądzą bogactwa 
potrafi tak dalece wyzbyć się zdro­
wego rozsądku, iż dla zdobycia złota 
gotów jest poświęcić wszystko.

Czytamy w Piśmie św., że stwo­
rzywszy pierwszych ludzi rzekł Bóg do 
nich: „Rozmnażajcie się, i napełniaj­
cie ziemię i czyńcie ją sobie podda­
ną” (Rdz 1, 28). Ze słów tych wyni­
ka, że ziemię i wszystkie jej skarby 
oddał Stwórca do dyspozycji czło­
wieka. Równocześnie jednak nałożył 
na niego obowiązek pracy, o czym 
przypomina Objawienie w słowach:

„Albowiem niczego na świat nie przynieśliśmy, dlatego 
też niczego wynieść nie możemy” (1 Tm 6, 7).

•
„Bogaczom tego świata nakazuj, ażeby się nie wynosili 

i nie pokładali nadziei w niepewnym bogactwie, lecz w Bo­
gu, który nam ku używaniu wszystkiego udziela” (1 Tm 
6, 17).
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„A teraz wy, bogacze, płaczcie i narzekajcie nad nie­

szczęściami, jakie na was przyjdą” (Jk 5,1).

„zaplata, zatrzymana przez was ro­
botnikom, którzy zrzęli pola wasze, 
krzyczy, a wołania żeńców dotarły 
do uszu Pana Zastępów” (Jk 5,4). 
Słusznie więc upomina Psalmista, 
mówiąc: „Nie ufajcie wyzyskowi ani 
nie pokładajce w grabieży daremnie 
nadziei. Gdy bogactwo się mnoży, 
nie lgnijcie do niego sercem” (Ps 
62, 11). Ponadto ludzie, którzy uwie­
rzyli w bogactwa, często nie mają 
czasu lub nie chcą pamiętać o swej 
duszy, o potrzebie czynienia dobrze, 
o wieczności.

Nasuwa się więc pytanie: dlacze­
go tak jest? dlaczego niektórzy lu­
dzie są tak krótkowzroczni? Wyjaś­
nieniem są słowa Syna Bożego: „Jak­
że trudno tym, którzy nadzieję po­
kładają w bogactwach, wejść do Kró­
lestwa Bożego” (Mr 10, 24). Łatwo 
bowiem w sercu bogacza wyrobić się 
może przekonanie, że za pieniądze 
kupić można stanowisko, ludzki sza­
cunek a nawet zbawienie duszy. Po­
twierdzeniem takiego właśnie prze­
konania jest stare porzekadło: „Kto 
ma konie i woły (a więc człowiek 
bogaty — przyp- autora), ten idzie 
do boskiej chwały”. Niestety rzeczy­
wistość jest inna. „Albowiem  — jak 
nas poucza Objawienie — niczego na 
świat nie przynieśliśmy, dlatego też 
niczego wynieść nie możemy” (I Tm 
6, 7). Życie potwierdza to wielokrot­
nie. Nawet milionerzy pozostawić 
muszą wszystkie dobra tak skrzętnie 
gromadzone przez nich całe życie, 
zaś do wieczności tylko „uczynki ich... 
idą za nimi” (Ap 14, 13). Na miejscu 
będzie więc przytoczyć przestrogę 
Apostoła: „A teraz wy, bogacze,
płaczcie i narzekajcie nad nieszczęś­
ciami, jakie na was przyjdą. Boga-

(dalszy ciąg na sir. 5)

„Wziął Bóg człowieka i osadził go w 
ogrodzie Eden, aby go uprawiał i 
strzegł” (Rdz 2, 15). Własną bowiem 
pracą ma człowiek zdobywać owoce 
ziemi i inne środki materialne po­
trzebne do życia jemu i jego naj­
bliższym. Słusznie więc upomina 
Apostoł, pisząc: „Kto nie chce pra­
cować, niechaj też nie je” (2 Tes 3, 
10). Pracą i oszczędnością dochodzą 
ludzie do majątjcu. Winien on służyć 
nie tylko do Uspokojenia bieżących 
potrzeb człowieka, ale również na 
wyposażenie najbliższej rodziny (dzie­
ci) oraz na zabezpieczenie się na wy­
padek choroby i na starość. W takim 
wypadku majątek na pewno nie sta­
nowi przeszkody do zbawienia.

Są jednak ludzie, dla których zdo­
bycie majątku staje się jedynym i 
wyłącznym celem życia. Gromadzą 
majątek jedynie po to. by zaimpono­
wać innym swoim bogactwem, by 
prowadzić luksusowe życie i sycić 
swe oczy blaskiem złota. Taki zaś 
stosunek do dóbr materialnych jest 
dla człowieka przeszkodą na drodze 
do zbawienia. Nie należy się więc 
dziwić przestrodze Zbawiciela za­
wartej w słowach: „Jakże trudno bę­
dzie tym, którzy mają bogactwa, 
wejść do Królestwa Bożego” (Mr 10, 
23). Chociaż zbawienie bogaczów nie 
jest całkowicie wykluczone — wszak 
Chrystus „jest ubłaganiem za grze­
chy nasze, a nie tylko za nasze, lecz 
i za grzechy całego świata” (2 J 2, 2) 
— przecież, wnioskując ze słów Zba­
wiciela, jest ono bardzo trudne. Mi­
łość bowiem do bogactw oraz idąca 
z nią w parze chciwość są korzenia­
mi wielu złości i grzechów. Rzadko 
się bowiem zdarza, by człowiek przy­
wiązany do bogactwa nie starał się 
powiększać go wszelkimi, nie zaw­
sze godziwymi sposobami. Stąd też
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Jego Ekscelencja Biskup  
Tadeusz R. MAJEWSKI 

Biskup N aczelny Kościoła  
Polskokatolickiego  

w  PRL

Jego Św iątobliw ość PIMEN  
Patriarcha M oskwy i całej Rosji 

Zwierzchnik Kościoła Prawosław nego  
w  ZSRR

Wymiana telegramów między Zwierzchnikami Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL i Kościoła Prawosławnego w ZSRR

Jego świątobliwość 
PIMEN
Patriarcha Moskwy i całej Rosji 
ul. Rylejewa 18/2 
Moskwa — G - 34 
Z S R R  119034

W związku z odznaczeniem Waszej Świątobliwości 
przez Radę Najwyższą ZSRR Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy przesyłam najserdeczniejsze gra­
tulacje.

Równocześnie zapewniamy o naszych modlitwach 
w intencji Waszej Świątobliwości.

Niech Bóg Wszechmogący darzy Waszą Świątobli­
wość swoim błogosławieństwem w służbie Świętemu  
Kościołowi i dodaje sił w dalszej zaszczytnej pracy 
na rzecz umacniania światowego pokoju.

Łączę wyrazy szacunku.
Brat w Chrystusie

Jego Ekscelencja
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
ul. Wilcza 31
00-544 Warszawa
P o l s k a

Serdecznie dziękuję za gratulacje nadesłane z oka­
zji odznaczenia mnie Orderem Czerwonego Sztanda­
ru Pracy.

Przyjąłem to zaszczytne odznaczenie jako wysoką 
oceną służby całego Rosyjskiego Kościoła Prawosław­
nego na rzecz budowy pokoju, który to Kościół przy 
pomocy Bożej nadal będzie wzmagać swoje wysiłki w 
utwierdzaniu trwałego i sprawiedliwego pokoju na 
ziemi.

Życzę dobrego zdrowia i pomocy Bożej w służbie 
Chrystusowemu Kościołowi i wszechświatowemu po­
kojowi.

Z miłością w Chrystusie

t  Tadeusz R. MAJEWSKI 
Biskup

t  PIMEN 
Patriarcha

3



UROCZYSTOŚCI 
W POLSKO- 

KATOLICKIEJ 
KATEDRZE 

WROCŁAWSKIEJ 
Z OKAZJI ŚWIĘTA 

ODRODZENIA POLSKI

Z okazji święta naro­
dowego Odrodzenia Pol­
ski — 22 lipca br. od­
były się uroczystości 
w polskokatolickiej ka­
tedrze wrocławskiej pw. 
św. Marii Magdaleny 
z udziałem Biskupa Na­
czelnego Kościoła Pol­
skokatolickiego — Ta­
deusza R. Majewskiego. 
Szczegółowe relacje w  
następnych numerach 
„Rodziny”.
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(dokończenie ze str. 2)
ctwo wasze zmarniało, a szaty wasze 
mole zjadły. Złoto wasze i srebro 
zaśniedziało, a śniedź ich świadczyć 
będzie przeciw wam i strawi ciała 
wasze jak ogień. Nagromadziliście 
skarby w dniach, które się mają ku 
końcowi” (Jk 5, 1—3).

O wielkiej wadze poruszanego pro­
blemu świadczyć może również fakt, 
że — po spotkaniu z bogatym mło­
dzieńcem, który nie poszedł za radą 
Nauczyciela z Nazaretu — Zbawiciel 
z takim naciskiem podkreśla: „Bo­
gacz z trudnością wejdzie do Kró­
lestwa Niebios... Łatwiej wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne, niż boga­
temu wejść do Królestwa Bożego” 
(Mt 19, 23—24). Ta ostatnia część 
wypowiedzi Chrystusa jest najpraw­
dopodobniej przysłowiem ludowym 
owych czasów. Dodać tutaj należy, 
że wyrażenie „ucho igielne” tłuma­
czono często jako wąską i niską bra­
mę w murze obronnym otaczającym 
Jerozolimę, przez którą trudno było 
przejść wysokiemu i objuczonemu 
wielbłądowi. Współcześnie przyjmuje 
się jednak, że Jezus mówi o praw­
dziwym wielbłądzie i prawdziwym 
uchu igielnym. Za takim tłumacze­
niem przytoczonego wyżej tekstu 
przemawiałyby — spotykane w pis­
mach rabinów — dociekania o moż­
liwości przeprowadzenia słonia przez 
ucho igielne. Posługując się takim 
właśnie porównaniem, chciał zapewne 
Zbawiciel wyrazić ogromną trudność, 
a może wręcz niemożliwość zbawie­
nia się bogaczy, jeżeli nie zmienią 
swego stosunku do dóbr material­
nych.

Nie ulega jednak wątpliwości, że

i bogacze niekiedy czynią dobrze, zaś 
sprawiedliwość Boża każe oddać każ­
demu według uczynków jego. Jed­
nak ci ludzie — opływając w dostat­
ki, wolni od wielu trosk i cierpień
— już na tym świecie odbierają za­
płatę swoją. Stąd w pełni uzasad­
nione są słowa Syna Bożego wypo­
wiedziane podczas kazania na górze: 
„Biada wam, bogaczom, bo już od­
bieracie pociechę swoją. Biada wam, 
którzy teraz nasyceni jesteście, gdyż 
będziecie cierpieć głód. Biada wam, 
którzy teraz się śmiejecie, bo smu­
cić się i płakać będziecie” (Łk 6, 
24—25).

Sądząc po ludzku, ci, którzy całą 
swą ufność pokładają w  bogactwach 
i serce swoje do nich przywiązali, 
nie będą mogli się zbawić. Ale łaska 
boża jest potężniejsza niż wszystkie 
upodobania i przywiązania doczesne. 
Dlatego z jej pomocą bogacze (przy­
najmniej niektórzy) będą mogli wy­
zbyć się nadmiernego przywiązania 
do majątku i wybiorą raczej daleki 
skarb-niebo, niż leżące w  zasięgu ich 
ręki złoto. Bo według Chrystusa 
„u ludzi to rzecz niemożliwa, ale u 
Boga wszystko możliwe” (Mt 19, 26).

Pierwszym krokiem do zbawienia 
będzie dla tych ludzi poznanie, gdzie 
jest prawdziwy skarb. Stanie się to 
wtedy, gdy zrozumieją oni upomnie­
nie Zbawiciela „Nie gromadźcie so­
bie skarbów na ziemi, gdzie je mól 
i rdza niszczą i gdzie złodzieje pod­
kopują i kradną; ale gromadźcie so­
bie skarby w niebie, gdzie ani mól, 
ani rdza nie niszczą i gdzie złodzie­
je nie podkopują i nie kradną. A l­
bowiem gdzie jest skarb twój — tam 
będzie i serce twoje” (Mt 6, 19—21).

Krokiem następnym na tej drodze

będzie zastosowanie się bogaczy do 
wskazań św. Pawła z 1 listu do Ty­
moteusza. W poczuciu troski o zba­
wienie wszystkich członków założo­
nych przez siebie gmin chrześcijań­
skich, nakazuje mu Apostoł katego­
rycznie: „Bogaczom tego świata na­
kazuj, ażeby się nie wynosili i nie 
pokładali nadziei w' niepewnym bo­
gactwie, lecz w Bogu..., ażeby dobrze 
czynili, bogacili się w dobre uczyn­
ki, byli hojni i chętnie dzielili się 
z innymi, gromadząc sobie skarb ja­
ko dobry fundament na przyszłość, 
aby dostąpili żywota prawdziwego” 
(1 Tm 6, 17—19). Posłuszeństwo na­
tchnieniom Bożym oraz dobra wola 
sprowadzą dalsze łaski, z pomocą 
których będą mogli osiągnąć zbawie­
nie.

Obserwacja życia codziennego ka­
że nam stwierdzić, że nie jesteśmy 
bogaczami. W przeważającej więk­
szości jesteśmy średnio sytuowani 
materialnie i na pewno wiele na­
szych potrzeb czeka na zaspokojenie. 
Nic w tym dziwnego, skoro jeszcze 
obecnie odrabiać musimy smutną 
spuściznę z czasów ostatniej wojny. 
Jednak jak na chrześcijan przystało:

— starajm y się być zadowoleni 
z tego, że możemy pracować, mamy 
kawałek chleba i dach nad głową;

— dziękujmy Bożej Opatrzności 
za wszystkie łaski i dobrodziejstwa 
jakich nieustannie nam użycza;

— prośmy naszego niebieskiego 
Ojca słowami Pisma św.: „Nie na­
wiedź mnie ubóstwem ani nie ob­
darz mnie bogactwem, daj m i tylko 
spożywać chleb według mojej po­
trzeby” (Prz 30, 8).

KS. JAN KUCZEK

B
M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ^ 5)

go b ra te rs tw a  i pow szechność czyli kato lickość p raw osław ia , 
a le  i na  te j zasadzie  n ie  uznaw ał, ow szem  p o tęp ia ł dzielenie 
św ia ta  n a  W schód i Zachód. W y w arł w ie lk i w p ływ  n a  n ie ­
k tórych  późniejszych w ie lk ich  teologów  praw osław nych , np. 
n a  -*  W.S. Sołow jow a i -*■ S.N. B u łgakow a oraz n a  w spó ł­
czesną teo log ię  p raw o s ław n ą  w  ogóle, k tó ra  z resz tą  uznała  
w iele  jego poglądów  i g łów ny tok  jego rozum ow ania , w idzi 
też w  n im  in ic ja to ra  p raw o sław n e j teolog ii k u ltu ry . B ucha- 
riew  je s t au to rem  w ielu  dzieł. M.in. nap isa ł, poza o ry g in a l­
nym i ko m en ta rzam i do P ism a św .: O p raw oslaw ii w  otno- 
szen ii k  sow riennosti (P e te rsb u rg  1860), czyli O praw osła ­
w iu  w obec w spółczesności; T r i p ism a  k  G ogolu  (1861); M y ­
śli i iss ledow an ija  ob A poka lipsis ie  (1861), czyli M yśli i do ­
ciekania  o A poka lipsie; P iśm o o b lagodati S w ia tych  ta in stw  
C erkw i p raw o sla w n o -ka to lic zesko j (M oskw a 1864).

Buchberger M ichael — (ur. 1874 w  Je tzen d o rf, zm . 1961 w 
S traub ingen , B aw aria) — arcyb iskup  ty tu la rn y  rzym skokat. 
Z asłużył się jak o  re d a k to r i w ydaw ca  K irch liches H andle- 
x ik o n  (2 tom y ; M onachium  1907) o raz  L ex ik o n  fu r  Theolo- 
gie u n d  K irche  (tom ów  I—X ; 1930—1938).

Biichsel F ried riech  — (ur. 1883 w  Stiiskon, zm. w  R ostocku)
— p ro feso r egzegezy, ew angelik . G łów nie  in te reso w ał się 
p ism am i -* św . J a n a  A postoła. W yraził pogląd, że  ew angelia  
w ed ług  św . J a n a  da je  p e łn ie jsze  poznan ie  -*■ Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  niż -► ew angelie  synoptyczne. T w ierdz ił też n a  pod­
s taw ie  sw oich stud iów  i badań , że p ism a Jan o w e  n ie  zostały  
n ap isan e  pod w pływ em  li te ra tu ry  hellen is tycznej, a  Jan o w e 
poznan ie  -* B oga rów n ież  n ie  m a  zw iązku  z gnozą. M.in. 
n ap isa ł Die C hristologie der O ffenbarung  Johann is  (1907), 
czyli C hrysto logia  ob jaw ien ia  Janow ego; Die O ffenbarung  
G ottes  (1938), czyli O bjaw ien ie  B oże; życie Jezusa  C h ry stu ­
sa p rzed s taw ił w  Jesu  V erk iin d ig u n g  u n d  G esch ich te  (1947) 
oraz podręczn ik  pt. T heologie des N.T. (1935), czyli Teologia  
N ow ego T estam en tu .

Buck V ictor — (ur. 1817, zm. 1876 w  B rukseli) — belg ijsk i 
jezu ita , teolog, hag iograf. W spółprzyczynił się do op raco ­
w an ia  i w y d an ia  A n n u s  ecclesiasticus graeco-slavicus  (B ruk­
sela 1863), czyli R o czn ik  koście lny  grecko -slow iańsk i. N adto  
pisał o zakonach , m .in. De l’e ta t re lig ieu x  en B elg iąue  au  
X I X e siecle  (1864), czyli O zakonach  w  B elg ii w  X I X  w ieku ;
0 ew ent. u n ii K ościoła ang likańsk iego  z rzym skokato lick im  
m.in. w  p racy  Du m o u v e m e n t r itu a lis te  en  A n g le te rre  i o 
ew ent. u n ii K ościołów  p raw o sław n y ch  z rzym skokato lick im  
m.in. w  p racy  Essai de concilia tion  sur le dogm e de la pro- 
cession du  S a in t Esprit. N ap isa ł też  jeszcze szereg innych  
prac.

Buchez (czyt. Buszy) P h ilip p e  Jo seph  B en iam in  — (ur. 1796, 
zm. 1865) — fran cu sk i działacz spo łeczno-polityczny, uczeń 

S ain t-S im ona, p ro p ag a to r tzw . ch rześc ijańsk iego  socja­
lizm u. G łosił m .in. jako  środek  w y jśc ia  z k ryzysu  ekono­
m icznego i stw o rzen ia  ludziom  pom yślności społeczno-gospo­
darczej konieczności o rg an izow an ia  zw iązków  czy społecz­
ności w ytw órczych . U w ażał, że rozw ój i postęp  m yśli spo­
łecznej i konieczność tak iegoż społecznego d z ia łan ia  to  nic 
innego, ja k  rea lizo w an ie  odw iecznej m yśli B oga i Jego  p la ­
nów . R ozw ój dokonu je  się jeszcze obecnie poprzez konflik ty
1 w śród  w ie lu  przeszkód, a le  w  przyszłości, a le  w  przyszłym  
spo łeczeństw ie one zaginą , u s tan ie  w a lk a  k lasow a, a nastąp i 
h a rm o n ijn a  w spó łp raca  w szystk ich  d la  d o b ra  w szystkich. 
T ok jego rozum ow an ia  p rze ję li n iek tó rzy  polscy em igranci, 
p rzeb y w ający  w ted y  w e  F ran c ji. B uchez je s t au to rem  m.in. 
p racy , w  k tó re j w y k ład a  zasady  sw ojego tzw . socjalizm u 
ch rześcijańsk iego , a  nosi ona ty tu ł:  Essai d ’u n  tra ite  com ple t 
de ph ilosoph ie  au p o in t de v u e  du  ca tho lic ism e e t du p ro ­
gres (1838—1840), czyli po po lsku  P róba ca łkow itego  p rzed ­
s taw ien ia  filo zo fii z  p u n k tu  w id zen ia  ka to lic y zm u  i postępu.

B uck (czyt. B ak) P ea rl S yd en strick e r — (ur. 1892) — am e­
rykańska działaczka i pisarka, poruszająca w  sw oich pow le-
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TYGODNIK K A T O L I C K I

Zbliża się 10 września 
— termin odnowienia 

prenumeraty „Rodziny”
Przypominamy, że redakcja nasza nie przyjmuje 

wpłat na prenumeratę „Rodziny” . Ażeby zapewnić re­
gularne otrzymywanie naszego tygodnika, należy doko­
nać wpłaty na prenumeratę u swojego listonosza lub 
w najbliższym urzędzie pocztowym.

Cena prenumeraty:

kwartalnie — 26 zł
półrocznie — 54 zł
rocznie — 104 zł

Podobnie należy załatwiać prenumeratę kwartalnika 
teologiczno-filozoficznego „Posłannictwo” (cena rocz­
nej prenumeraty — 20 zł).

Zamów w ZW „Odrodzenie”
©  Polski n u r t  starokatolicyzm u, ks. W ik to r W ysoczański, 

s tron  172, cena 25 zł. — P ow stan ie  i dz iałalność P o lsk ie­
go N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  USA, K anadzie  
i B razy lii oraz K ościoła Polskokato liok iego  ja k o  członków  
U nii U trechck ie j K ościołów  S tarokato lick ich .

0  Pism a Biskupa Franciszka Hodura, tom  I i II, razem  
stro n  418, cena 60 zł. — Z ło te  m yśli w ielk iego P o lak a  i 
b iskupa, o rg an iza to ra  Polskiego N arodow ego K ościoła K a ­
tolickiego.

9  K siążka o różnych  K ościołach i w yznan iach  w  Polsce: 
„Prawo w ew nętrzne...”, ks. W ik to r W ysoczański, s tro n  296, 
cena 40 zł. — W dobie ekum enizm u pow inn iśm y  in te re ­
sow ać się b ra tn im i w yznan iam i ch rześc ijań sk im i, by le­
p iej je poznać i p rzyczyn iać  się do  pożądanej jedności.

0  Bracia z Epworth, ks.. W itold B enedyktow icz, stron  232, 
cena 45 zł. — K siążka p rezesa P o lsk iej R ady  E kum enicz­
nej, o p ow iada jąca  b a rw n y m  język iem  o dzie jach  zało­
życieli m etodyzm u  — Ja n ie  i K aro li W esleyach.

0 W ierność i klątwa, M ichał M iniat, s tro n  304, cena  50 zł.
— In te re su ją c e  dzie je  św iętych  C yry la  i M etodego i ich 
m isji ch rześc ijań sk ie j w śród  S łow ian.

0  K w a rta ln ik  teologiczno-filozoficzny „P osłann ic tw o” : 
n r  2/1976 — cena 5 zł, n r  3— 4/1976 — cena 10 zł, n r  1—2' 
1977 — cena 10 zł.

Zam ów ienia należy kierow ać pod adresem : Zakład W y­
dawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem  pocztowym  (należność 
płatna przy odbiorze).

Kalendarz Katolicki 1978
K to chce zapew nić sobie o trzym an ie  książkow ego „K a len ­

da rza  K ato lick iego  1978” (cena zł 20), n iech  go zam ów i w 
najb liższej p a ra f ii po lskokato lick iej do d n ia  30 w rześn ia  br. 
K alen d arz  będzie  rów nież w  sp rzedaży  w  n iek tó ry ch  k ios­
kach  „R uchu”, na to m ias t w  bieżącym  ro k u  n ie  będzie  sp rze­
daw an y  przez Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie”.

Zamów w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej

0  Ideologia społeczna N owego Testam entu, bp M aksym ilian  
Rode, tom  I — cena 50 zł, to m  II  — cena 50 zł.

Zam ów ienia należy kierow ać pod adresem : A dm inistracja  
ChAT, ul. M iodowa 21, 00-246 W arszawa. Przesyłka nastę­
puje za zaliczeniem  pocztowym  (należność płatna przy od­
biorze).

ściach rów n ież  sp raw y  re lig ijn e  i społeczne C hińczyków . 
P rzeb y w ała  w śród  n ich  w raz  ze sw oim i rodzicam i, k tó rzy  
byli w  C hinach  m isjonarzam i, po tem  ze sw oim  m ężem , także  
m isjonarzem . Je j g łów ne pow ieści u kaza ły  się rów nież  w  
polsk im  tłu m aczen iu  i w ydan iu . Są to : B łogosław iona  ziem ia  
(1931; 1934); Syn o w ie  (1932; 1934); L u d zie  w  rozterce  (1935); 
W ygnan ie  (1936; 1937). R anga je j tw órczości lite rack ie j zo­
s ta ła  u zn an a  i po d k reś lo n a  p rzyznan iem  je j w  1938 roku  
nag rody  N obla.

Budda albo  B uddha  (sanskr. =  O św iecony, P rzebudzony , 
D oskonały), w łaśn e  im ię  i nazw isko  S ied d h a rta  G au tam a, 
nazyw any  też  S ak ia  — (ur. ok. 560 w  pobliżu  K ap ilaw astu , 
zm. ok. 480 w  K u s in ag a ra  p.n.e.) — je s t tw ó rc ą  re lig ii in ­
dy jsk ie j, n azw ane j od jego p rzydom ka -*■ buddyzm em . P rz y ­
dom ek B u d d a  w  s ta roży tnych  In d iach  p rzyznaw ano  w y ­
ją tkow o  w yró żn ia jący m  się ascetom . O trzym ał go rów nież 
syn k ró la  S iuddohodany  i k ró low ej M ayi. M ając  29 la t B u d ­
da, k tó ry  do tąd  w raz  z żoną i now o narodzonym  synem  żył 
w  bogactw ie , rozs ta ł się ze sw o ją  ro d z in ą  i jak o  żeb rak  z m i­
są  i k ijem  poszedł „w  św ia t” , aby  szukać p r a w d y .  Po la ­
tach  k o n tak to w an ia  się z -► b ram in am i i u m artw ionego  ży­
cia nag le  pod d rzew em  figow ym , Bo, jak b y  pod  w pływ em  
o trzym anego  św ia tła  p rzebudz ił się jako  ośw iecony, jako  ten , 
k tó ry  poznał p raw d ę  i począł je j nauczać  w łaśn ie  jako  B u d ­
da lu b  w  sansk ryc ie  B uddha, co znaczy O św iecony, P rz e ­
budzony. P ie rw sze  jego p u b liczn e  w ystąp ien ie  m iało  m ieć 
m iejsce w  B enares. T u  w  w ygłoszonym  k azan iu  p rzedstaw ił 
słuchaczom  głów ne zasady  sw oje j filozofii, sw o je j nauk i, zn a ­
ne  jak o  „cztery  sz lache tne  p ra w d y ”. R osnące szeregi sw oich 
zw olenn ików  podzielił n a  zakony : m ęsk ie  i żeńskie. P rzez 
45 la t  p rzem ie rza ł jako  w ęd ro w iec-żeb rak  i nauczyciel no ­
w ych poglądów  te re n y  Ind ii, g łów nie M agadhy, a m ając  
la t 80 zm arł, podobno w sk u tek  z jedzen ia  zepsu te j w iep rzo ­
w iny. O gólnie uznano, że B udda  sw oim  um artw io n y m  życiem  
i g łoszeniem  in n y m  now ych  zasad  życia osiągnął n ie śm ie rte l­
ność i na jw yższą  szczęśliw ość, k tó re j is to tą  je s t zan ik  chęci

is tn ien ia  jak o  jed n o s tk i oraz jak ich k o lw iek  ludzk ich  pożą­
dań , co n iek tó rzy  u w aża ją  za — n irw anę . M ów i się też, że 
B udda osiągnął n irw an ę . C iało B uddy  zostało spalone. W 
m iejscu  k rem ac ji w zniesiono ta k  zw an ą  s t u p ę ,  czyli ja k ­
by sw o is tą  św ią tyn ię , lu b  kap licę-pom nik -g robow iec , w  k tó ­
rym  złożono p rochy  B uddy. O dtąd  zaczęła  róść s ław a  B u d ­
dy. U rządzano  p ie lg rzym ki do m iejsc, w  k tó rych  p rzeb y ­
w a ł i g łosił kazan ia . U pow szechniano  jego poglądy. Z rob io ­
no z n ich  n ie  ty le  system  p raw d  relig ijnych , ile system  
etyczny. Jego  is to tą  było  głoszenie p rzykazan ia  m i ł o ś c i  
b l i ź n i e g o ,  rów ności w szystk ich  ludzi n ieza leżn ie  od rasy , 
narodow ości, pozycji społecznej o raz  p rzy k azan ia  p o n ad n a ro ­
dow ego czyli ogólnoludzkiego b ra te rs tw a . T en system  sta ł 
się też z b ieg iem  czasu p o d staw ą  jed n e j z trzech  w ielk ich  
relig ii św ia ta  — buddyzm u.

Buddę Johann — (ur. 1667 w  A nk lam , zm. 1729 w  G otha) — 
uczony lu te rań sk i, filozof i teolog. W śród innych  p ra c  teo lo ­
gicznych na  podk reś len ie  zasłu g u ją  p rzed e  w szystk im  trzy , 
nap isan e  w j. łac iń sk im : In s titu tio n es  theologiae m oralis  
(1711 r.), czyli P odstaw y teologii m ora lne j; In s titu tio n es th e ­
ologiae dogm aticae  (1724), czyli P odstaw y teologii dogm a­
tyc zn e j;  Ecclesia apostolica sive  de s ta tu  Ecclesiae christia -  
nae sub A posto lis  (1972), czyli K ośció ł A p o sto lsk i albo o 
K ościele ch rześc ija ń sk im  pod rządam i A posto łów . Poglądy 
sw oje w  znacznej m ierze  k sz ta łto w ał pod k rzew iącym  się r a ­
cjonalizm em .

Budzyński S tan is ław  — (ur. 1530, zm. 1595-7) — h isto ryk  
p ro tes tan c k i i działacz — b rac i polskich. M.in. znany  jes t 
jako  p o śred n ik  w  listow nym  ko n tak c ie  k ró la  Z ygm unta  II 
A ugusta  z Ja n e m  K alw inem . M.in. głosił w yższość S ta ­
rego nad  N ow ym  T estam en tem , za co m .in. został n a  jak iś  
czas w ykluczony  ze sw ojej w tedy  społeczności w yznaniow ej, 
tj. ze  zboru  b rac i polskich . N ap isa ł te ż  p ie rw szą  h is to rię  
re fo rm ac ji w  Polsce i w  n iek tó rych  okolicznych k ra jach , a le  
doprow adził ją  ty lko  i w  rękop isie  do 1593 roku.
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W czasie jedne j ze sw ych m isyjnych 
w ędrów ek  św. P aw eł p rzyby ł do greckiego 
m iasteczka  F ilippy. O pobycie w  tym  
m ieście dosyć szczegółowo w spom ina św. 
Ł ukasz, au to r D ziejów  A postolskich. O po­
w iad a  on, że. w  dzień  sobotni poszli nad  
rzekę,, gdzie — ja k  sądzili — grom adzą się 
Izraelic i n a  m odlitw ę. R zeczywiście, n a p o t­
k a li g rupę  n iew iast, k tó ra  chę tn ie  s łu ch a ­
ła  k azan ia  św. P aw ła . W śród słuchaczek 
b y ła  pew n a  n iew iasta , im ien iem  Lydia, 
sp rzed a jąca  p u rp u rę . „P an  o tw orzył je j 
serce, ta k  że sk łan ia ła  się do tego, co m ó­
w ił P aw e ł” (Dz. Ap. 15,14).

O tw arcie  serca  na  Bożą p raw d ę  to  je d ­
na  z fo rm  d z ia łan ia  Bożej pom ocy, o k re ­
ślane j jak o  łaska  pom agająca  lub  łaska 
uczynkow a.

Co to jest łaska uczynkowa?
Ł aska uczynkow a to  oddzia ływ an ie  B o­

ga na  duszę, by zm ierza ła  ku  jak iem u ś 
celow i, k tó ry  bez Bożej pom ocy by łby  n ie ­
osiągalny. Ł aska  uczynkow a ośw ieca nasz 
um ysł tak, ja k  św ia tło  o św ietla  ciem ności, 
by uzdolnić nas do p o znan ia  i p rzy jęc ia  
p raw d y  oraz w zm acn ia  naszą wolę, da jąc  
ochotę i siłę do sp e łn ien ia  dobra. U m acn ia  
nas w  pokusach  i n ap e łn ia  w strę tem  do 
złego, pociesza w  c ierp ien iu  i pom aga 
w ie rn ie  w y trw ać  aż do śm ierci.

Jezus C hrystus pow iedzia ł do N ikodem a: 
„W ia tr kędy  chce w ionie i szum  jego sły­
szysz, a le  nie wiesz, skąd przychodzi i do ­
k ąd  zdąża: ta k  sam o dzieje  się z każdym , 
k to  się z du ch a  n a ro d z ił” (J. 3,8). J a k  w ięc 
w ia tr  — w iejący  kędy  chce i ja k  chce
— tak  dzia ła  Boża ła sk a  pom agająca.

D zięki łasce uczynkow ej człow iek jes t 
zdolny do poczynań, k tó re  go p rze ra s ta ją .

W span ia łym  p rzyk ładem  d z ia łan ia  łaski 
uczynkow ej je s t p ostaw a i śm ierć  m ęczeń­
ska  s iedm iu  b raci m echabejsk ich  o raz  ich 
m atk i. Schw ytaw szy  m a tk ę  i je j siedm iu  
synów , k ró l A ntioch  chcia ł ich zm usić  do 
jed zen ia  m ięsa, zakazanego  p raw em  m o j­
żeszow ym . O dpow iedzią n a  bicie były  sło­
w a jednego  z synów : „Jesteśm y gotow i 
raczej zginąć n iż p rzekroczyć ojczyste p ra ­
w a”. R ozgniew any k ró l kazał, n a  oczach 
braci i m atk i, odciąć p rzem aw ia jącem u  
język, ściągnąć skórę  z głow y i obciąć 
końce członków , a gdy jeszcze oddychał, 
kazał go to r tu ro w ać  ogniem . K iedy p ie rw ­
szy zakończył życie, kazano  sprow adzić 
drug iego  n a  m iejsc kaźn i. „N ie!” — było 
odpow iedzią  n a  zapy tan ie , czy będzie jad ł 
m ięso p raw em  m ojżeszow ym  zakazane. 
A gdy w y d aw ał o sta tn ie  tchn ien ie , p o ­
w iedział, „Ty, zb rodn ia rzu , odbierasz nam  
obecne życie. K ró l św ia ta  jed n ak  nas, 
k tó rzy  um ieram y  za Jego  p raw a , w skrzesi 
i ożyw i do życia w iecznego”.

Po n im  był m ęczony trzeci. P rzed  od­
cięciem  języka  pow iedzia ł: „Z n ieba  go 
o trzym ałem , ale d la  jego p ra w  n im  g a r­
dzę, a  spodziew am  się, że od N iego po­
now nie  go o trzy m am ”. C zw arty  k o na jąc  
ta k  pow iedzia ł: „L epiej je s t nam , k tó rzy  
g in iem y z ludzk ich  rąk , a  k tó rzy  w  Bo­
gu pok ładam y  nadzie ję , że znów  przez 
N iego będziem y w skrzeszeni. D la ciebie 
bow iem  n ie  m a w skrzeszen ia  do życia '1. 
N astępn ie  p rzyprow adzono  piątego, k tó ry  
p oddaw any  to rtu ro m , m ów ił w p a tru ją c  się 
w  k ró la : „Ś m ierte lny  jesteś, choć m asz 
w ładzę n ad  ludźm i i  czynisz to, co chcesz. 
N ie m yśl jed n ak , że nasz n aród  je s t op u ­
szczony przez Boga. Ty zaś zaczekaj, a  zo­
baczysz w ie lk ą  Jego moc, ja k  ciebie i tw o ­
je po tom stw o podda katu szom ”.

Szósty b ra t  k o na jąc  w  m ęczarn iach  p o ­
w iedzia ł: „N ie oszukuj sam  siebie. M y 
bow iem  z w łasne j w in y  cierpim y, zg rze­
szyw szy przeciw ko naszem u Bogu. D la te ­
go też przyszły  n a  nas tak ie  p o tw orne  n ie ­
szczęścia. T y jed n ak  n ie  p rzypuszczaj, że

pozostaniesz bez kary , skoro  odw ażyłeś się 
p row adzić  w o jnę  z B ogiem ” .

Podziw u godna b y ła  m atk a , k tó ra  p rzy ­
p a try w a ła  się śm ierc i sw ych dzieci, m ó­
w iąc : „N ie w iem , w  jak i sposób znaleź­
liście się w  m oim  łonie, n ie  ja  w am  d a ­
łam  tch n ien ie  i życie, a  członki każdego z 
w as nie ja  ułożyłam . S tw órca  św ia ta  b o ­
w iem , k tó ry  u k sz ta łto w ał w as, ponow nie 
odda w am  tchn ien ie  i życie” .

P on iew aż najm łodszy  syn był jeszcze 
p rzy  życiu, k ró l obiecał pod przysięgą 
udzielić m u w szystkiego, co zechce, jeśli 
zap rze  się p ra w a  m ojżeszow ego. „N a co 
czekacie — odpow iedzia ł o sta tn i z synów
— jes tem  posłuszny nie rozporządzeniom  
kró la , a le  słucham  n ak azu  p raw a, k tó re  
przez M ojżesza było dane  naszym  ojcom ” . 
W tedy k ró l kaza ł go poddać o k ru tn ie j­
szym , niż innych, to rtu rom . O sta tn ia  po 
synach  zm arła  m atka .

„B e z e  mnie 
nic uczynić nie możecie"
Sam i o w łasnych  siłach , bez Bożej 

pom ocy, n ie  je s te śm y  zdolni zb li­
żyć się do Boga, „N ik t n ie  m o­
że przy jść  do m nie, jeśli go n ie  pociągnie 
O jciec, k tó ry  m n ie  posła ł” (J. 6,44). K iedy 
K ory n tian ie  sp ie ra li się o sw oją  wyższość,

BOŻA 
POMOC

k tó rą  uzależn iali od osoby głoszącego im  
D obrą N ow inę, w tedy  św. P aw e ł w y jaśn ia : 
„ Jam  zasiał, A pollo podlew ał, a le  Bóg dał 
w zrost. A p rze to  an i ten, k to  sadził je s t 
czymś, an i k to  podlew a, a le  Bóg, k tó ry  
w zrost d a je” (1 K or. 3,6n). Z przytoczonego 
tek s tu  w ynika, że tym , k tó ry  da je  rozw ój 
życia  w  w ierze  je s t Bóg. P aw e ł i A pollo 
n a  swój. sposób głosili E w angelię , a le ży ­
cie nadprzyrodzone da je  Bóg.

Bez Bożej pom ocy — łask i uczynkow ej
— n ie m ożem y osiągnąć w iecznego szczęś­
cia. Bóg je d n a k  nie p rzym usza  nas do je j 
p rzy jęcia . K on ieczna  je s t nasza w sp ó łp ra ­
ca, nasza d ob ra  w ola. Ileż  ła sk  zostało 
zm arnow anych , nie p rzy ję tych , od rzuco­
nych  przez człow ieka! G dybyśm y czasem  
zrob ili ra ch u n ek  sum ien ia  — n ie  ty lko  z 
popełn ionych  grzechów  — rów n ież  ze 
zm arnow anych  n a tch n ień  pochodzących od 
Boga, ze zm arnow anej energ ii, k tó rą  o- 
trz 3rm aliśm y  w  celu czynien ia  dobra!

Każdy człowiek 
otrzymuje Boża pomoc

Bóg d a je  każdem u z nas p rzy n a jm n ie j 
ty le  łaski, że m ożem y się zbaw ić. O jciec 
n ieb iesk i p ragn ie , aby  w szyscy ludzie  by ­
li zbaw ieni. N ik t nie zosta je  odrzucony od 
Boga bez sw ojej w łasnej, i to ciężkiej, 
w iny.

N ie w szystk im  je d n a k  ludziom  Bóg da je  
te  sam e łaski. P row adzi nas różnym i d ro ­
gam i do ostatecznego celu. T akże nie 
w szystk im  d a je  rów n ie  w iele  łask. O sobą 
obdarzoną  „pełn ią  ła sk i” by ła  N ajśw iętsza 
M ary ja  P anna.

K ażdy z nas m oże czerpać w sposób 
n ieskończony z obfitości Bożej pom ocy. W 
szczególny sposób sak ram en ty  św. i m o­
d litw a  są środkam i, dzięki k tó rym  czer­
pać m ożem y Bożą pomoc.

Modlitwa o Boża pomoc
A by m o d litw a  by ła  sku tecznym  śro d ­

k iem  do w yproszen ia  Bożej pom ocy, m usi 
p łynąć z w iary , nadziei i pokory , m usi być 
w y trw ała .

P iękny  p rzy k ład  prośby  p łynące j z w ia ­
ry  da ł ew angeliczny  se tn ik : „Panie, nie 
jestem  godzien, abyś w szedł pod dach  m ój, 
a le pow iedz ty lko słowo, a będzie  u zd ro ­
w iony sługa  Tw ój...” I rzek ł Jezus se tn i­
kow i: „idź, a  ja k  uw ierzyłeś, n ich  ci się 
s tan ie” (Mt. 8,8— 13).

M odląc się pow inn iśm y m ieć w ia rę  se t­
n ika, a na  pew no o trzym am y  to, o co p ro ­
simy.

M odlitw a by łaby  bez sensu, gdyby czło­
w iek  n ie  m ia ł nadzie i, że o trzym a to, o co 
prosi. „W szystko, o co m odląc się p ro s i­
cie, w ierzcie, że o trzym acie, a  s tan ie  się 
w am ” (Mt. 12,24).

N asza p ro śb a  o Bożą pom oc p o w inna  
być pokorna. „A celn ik , sto jąc  z daleka , 
n aw e t óczu sw ych nie chcia ł w znieść w 
niebo, a le  b ił się w  p iersi m ów iąc: „Boże, 
bądź m iłościw  m n ie  g rzesznem u”. P o w ia ­
dam  w am : ten  odszedł do dom u swego 
u sp raw ied liw iony , nie tam ten  (faryzeusz). 
A lbow iem  każdy, k to  się w yw yższa, b ę ­
dzie uniżony, a  k to  się uniża, w yw yższo­
ny będzie” (Łk. 18,13—14).

M odlitw a w in n a  być w y trw a ła : „Z aw ­
sze się m odlić  trzeba , a  n igdy  n ie  u s ta ­
w ać (Łk. 18,1); „C zuw ajcie  i m ódlcie się, 
abyście n ie  w eszli w  pokusę” (Mt. 26,41).

M am y się m odlić za sieb ie  i za  innych, 
bo w szyscy — jako  dzieci jednego  O jca
— zm ierzam y do tego sam ego celu,

M odlitw a m oże rów nież zaw ierać  p ro ś­
bę o pom oc Bożą w sp raw ach  doczesnych. 
P rzecież sam  Jezu s C hrystus uzd raw ia ł 
chorych. Po lecił TÓwnież m odlić  się s ło w a­
m i: „C hleba naszego pow szechnego daj 
nam  dz is ia j”.

C złow iek w spółczesny za m ało się m odli 
albo źle się m od li; rezygnu je  z Bożej p o ­
mocy, licząc ty lko  n a  w łasne  siły.

Czas p rzeznaczony  n a  d ob rą  m od litw ę 
nie je s t stracony . N a ten  te m a t m ogą w ie ­
le pow iedzieć ci, k tó rzy  dośw iadczyli jej 
skutków .

M odlitw y K ościoła często rozpoczynają  
się słow am i: „W spom ożenie nasze  w  im ie ­
n iu  P a n a ” . P an  nas w spom aga, da je  nam  
dary , dzięki k tó rym  m ożem y osiągnąć cel 
naszego życia.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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Uroczystości
religijno-patriotyczne 

w Szczecinie

i

Kościół św .św . Piotra i P aw ła w  Szczecinie jest nie tylko niezw ykle  
oryginalny pod w zględem  architektury. Jego w artość zabytkow ą pod­
nosi także bogata historia. M iejsce, na którym  w znosi się prosta, póź- 
nogotycka sylw eta, zw iązane jest z początkiem  chrześcijaństw a na 
Pomorzu Zachodnim.

W ielką wartość zabytkow ą tego kościoła stanow ią: obraz na sk le­
pieniu z 1703 roku, oryginalne żyrandole z X V I w., epitafia nagrob­
kowe, loże książęce oraz słynna nisza jałm użnicza, zwana „skarboną 
św iętopietrza” oraz m aszkarony na zew nątrz kościoła.

W ostatnim  okresie parafia wzbogaciła się w  now y, odrem onto­
wany głów ny ołtarz oraz w  ołtarz-kaplicę, pośw ięconą pam ięci po­
m ordowanych, która otrzym ała nazw ę „Kaplica Bolesnego Chrystusa”. 
W łaśnie z kaplicą Bolesnego Chrystusa łączyły się uroczystości, które 
m iały m iejsce w dniu 3 Iipca br.

Do uroczystości parafialnych przygotow ywano się bardzo starannie, 
wszak była to moja pierw sza uroczystość jako nowego proboszcza 
parafii. Uroczystości w  dniu 3 lipca rozpoczęły się o godz. 11.00 od 
pow itania czcigodnych Gości: ks. W ikariusza G eneralnego, ks. dzieka­
na Z. K oralewskiego z K otłowa, ks. proboszcza B olesław a Ewertow- 
skiego oraz ks. prob. Ryszarda Staniszew skiego i ks. dr Konstantego 
Bajko z K ościoła Praw osław nego. Do m ego serdecznego pow itania do­
łączył się prezes Rady Parafialnej, Józef Olejarz, T.N.A.N.S. dzieci 
i m łodzież. Po uroczystości pow itania, przy drzwiach kościoła, przy-
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i .
P ow itanie dostojnych Gości przed koś­
ciołem  św .św . Piotra i Paw ła w  Szczecinie

Celebrans z duchow ieństw em  w prezbite­
rium

Procesja z Najśw . Sakram entem  prow a­
dzona przez ks. dziekana Zygm unta Kora­

lew skiego

W czasie uroczystości w ierni grem ialnie  
przystąpili do Kom unii św.

H. Bugajski, były w ięzień obozu w O św ię­
cim iu, przed kaplicą z prochami pomor­

dowanych

Dziatwa i w ierni podczas nabożeństwa

byłych Gości wprowadzono do kościoła przy tonach pieśni „Serdecz­
na M atko”.

Rozpoczęła się Msza św . koncelebrow ana, której przew odniczył ks. 
W ikariusz Generalny D iecezji W rocławskiej. K azanie okolicznościowe 
na tem at: „Sw .św. Piotr i P aw eł w  K ościele” w ygłosił ks. dziekan  
Zygm unt K oralewski. Kazania w szyscy zebrani w ysłuchali z w ielkim  
zaciekaw ieniem , bo kaznodzieja m ów ił „do serca z serca”. Liczni 
w ierni przystąpili do Stołu Pańskiego, a w  procesji na zew nątrz koś­
cioła uczestniczyli w szyscy, bo niesiono N ajśw iętszy Sakram ent i pro­
chy pom ordowanych. N a zakończenie, w  gorących słowach pow itał ze­
branych Ks. W ikariusz Generalny, który pow iedział: „Kilka razy by­
łem  już w  Szczecinie, zaw sze w yjeżdżałem  zadowolny, a le  tym  razem  
w idzę ty le now ych rzeczy w  św iątyni, olśniew ającą czystość, estetykę 
ołtarzy i tak licznie zgromadzonych. To w szystko jest dowodem  m ojej 
w ielk iej, autentycznej radości oraz dowodem  uznania dla ks. Pro­
boszcza”.

S łow am i pieśni „Boże coś Polskę” zakończono przedpołudniową  
część uroczystości.

Kiedy patrzyłem  na moich wiernych, byli radośni, uśm iechnięci, za­
dowoleni.

O godzinie 18.00 nastąpiła druga część uroczystości, pośw ięcona pa­
m ięci pom ordowanych. Odprawiłem  uroczystą Mszę św . za pomordo­
w anych; biskupów, księży, w iernych i dzieci. W ierni tłum nie zapeł­
nili kościół. W ciszy i skupieniu, przeniesiono prochy pom ordowanych

do K aplicy Bolesnego Chrystusa, a następnie Ks. W ikariusz Generalny 
dokonał uroczystego pośw ięcenia i sam osobiście złożył prochy pom or­
dowanych w  pięknej urnie w  ścianę kaplicy. O dm ówienie litan ii za 
w szystkich Św iętych było m om entem  uczczenia w szystkich poległych. 
K w iaty złożone przez ks. W ikariusza G eneralnego, zebranych księży, 
w iernych pokryły m iejsce złożenia prochów pom ordowanych.

Na zakończenie raz jeszcze przem ów ił ks. W ikariusz G eneralny, k tó­
ry w  sw oim  w ystąpieniu przypom niał, jaki cel m a ta kaplica i ser­
decznie zachęcił do częstej m odlitw y za narodowych bohaterów  naszej 
Ojczyzny.

Nadszedł czas pożegnania i złożenia podziękow ań; ks. proboszcz po­
w iedział: .„Serdecznie dziękuję ks. W ikariuszowi Generalnem u, ks. 
Radcy Kurii W rocławskiej, przybyłym  księżom  i gościom. W yrazy 
serdecznego podziękow ania składam  U rzędowi ds. W yznań na ręce 
Pana Dyrektora mgr. Henryka Kołodziejka, w ładzom  m iasta, w szyst­
kim, którzy sw oją ofiarą, pracą, osobistym  zaangażow aniem  przyczy­
nili się  do uśw ietnienia tej uroczystości”.

„Bogu niech będą dzięki za przeżyty ten dzień; za dzień m odlitw y, 
pracy dla K ościoła i Ojczyzny”.

Z pieśnią na ustach zakończono uroczystości, które na długo pozo­
staną w  sercu w szystkich w iernych szczecińskiej parafii.

KS. STANISŁAW  BOSY
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B iskupi po lskoka to liccy  w śród uczestn ików  K onferencji Religii na  rzecz 
pokoju  (Moskwa, G—10.VI.197"). Od lew ej: bp T adeusz  M ajew ski i bp 
M aksym ilian  Rode

GŁOSY O NOWEJ USTAWIE  
WYZNANIOWEJ 

W SŁOWENII 
JUGOSŁAWIA

W periodykach  R zym sko­
kato lick iego  K ościoła S łow e­
nii, a  także  w  socjalistycznym  
dz ien n ik u  słow eńsk im  „A do” 
opub likow ane zosta ły  liczne 
a rty k u ły  n a  te m a t pozycji 
w spó lno t w yznan iow ych  w 
społeczeństw ie jugosłow iań ­
skim . M iędzy in n y m i w  p ra ­
sie podano , że n a  now orocz­
nym  p rzy jęc iu  w ydanym  na 
cześć p rzed staw ic ie li w spólno t 
w yznaniow ych  R ep ub lik i S ło­
w en ii przez R epub likańską  
R adę M inistrów , p rzed s taw i­
ciele K ościoła R zym skokato ­
lick iego  zap rezen tow ali sw oją 
op in ię  r.a te m a t now ej ustaw y, 
reg u lu jące j s ta tu s  p raw n y  
w spólnot w yznaniow ych , k tó ­
r a  zap ew n ia  p e łn ą  sw obodę 
życia relig ijnego . N a tym  
p rzy jęc iu  a rcyb iskup  L ub liany  
w  sw oim  p rzem ów ien iu  w y ra ­
ził zadow olen ie  z fak tu , że 
k o n sty tu c ja  i  u s taw a  reg u lu ­
jąca  s ta tu s  p raw n y  w spó lno t 
w yznaniow ych  w  S łow enii 
g w a ra n tu ją  „ca łkow itą  sw obo­
dę re lig ijn ą  i w olność na  
zew nętrz  i w e w n ą trz ”. „B ę­
dziem y kochać n a szą  m ałą  i 
w ie lką  O jczyznę i służyć je j 
z m iłośc ią” — ośw iadczy ł a r ­
cybiskup.

DALSZY CIĄG SPRAWY
EGZORCYZMÓW W RFN

W num erze  41/76 „R odziny” 
in fo rm ow aliśm y  o w szczęciu 
śledz tw a  w  te j sp raw ie  przez 
p ro k u ra tu rę  b aw arsk ą . O bec­
nie, ja k  po d a je  P A P  z B onn, 
dw aj egzorcyści z B aw arii, 
k tó rzy  przyczynili się do zgo­
n u  23-letn iej s tu d en tk i, pod­
d aw an e j średn iow iecznem u 
obrzędow i, s ta n ą  p rzed  sądem . 
Z akom un ikow ała  o ty m  p ro ­
k u ra tu ra  w  A schaffenburgu , 
k tó ra  p ro w ad z iła  śledztw o w  
te j sp raw ie. R ozp raw a będzie 
się toczyć p rzed  sądem  k ra jo ­
w ym  w  B aw arii.

N a k on ferenc ji p rasow ej 
w A schaffenbu rgu  (północna 
część B aw arii) p ro k u ra to r
K arl S ten g er zakom unikow ał, 
że w  stan  o skarżen ia  są  po­
staw ien i dw aj księża  rzym ­
skokato liccy : E rn s t A lt i W il­
he lm  R enz, k tó rzy  w ed ług  ry ­
tu a łu  z 1618 ro k u  „w ypędzali 
d iab ła” z cho re j n a  ep ilepsję  
A nne-L ise M ichel. W  końco­
w ej fazie  obrzędu , n a  znak  
p ro te s tu  p rzeciw ko  ty m  ob- 
sk u ran ck im  p rak ty k o m , cho ra  
o d m aw ia ła  p rzy jm o w an ia  p o ­
siłków  i zm a rła  z w ycieńcze­
nia. P rzed  zgonem  w ażyła  za ­
ledw ie 31 kg. Egzorcystom  
zarzuca  się, że w idząc, jak i 
sk u tek  m a ją  te  p rak ty k i, nie 
zan iechali ich  i n ie  pow iado ­
m ili w  porę  lekarza .

E gzorcyzm y odbyw ały  się w  
dom u chore j w  b aw arsk ie j 
w iosce K lingenberg  (50 km  od 
W uerzburga) 3 razy  w  tygo­
dn iu  w  ciągu 11 m iesięcy. 
P ro k u ra tu ra  dysponu je  4 n a ­
g ran iam i g łosu cho re j (43 ta ś ­
my) z tego okresu.

A k t oskarżen ia  jed n ak  spo­
rządzono  przeciw ko  o d p raw ia ­
jącym  egzorcyzm y oraz p rze ­
ciw ko rodzicom  udręczonej, 
za rzucając  im  „n ieum yślne 
spow odow anie śm ierc i przez 
zan iechan ie  w łaśc iw ego  d z ia ­
ła n ia ”.

Rzecz zasługu jąca  n a  u w a­
gę: p rak tyka te  odbyw ały  się 
za w iedzą  i zgodą m iejscow e­
go o rdynariu sza , k tórego  p ro ­
k u ra tu ra  n ie  ośm iela się po ­
ciągnąć do odpow iedzialności.

POWOŁANIE  
RADY KOŚCIOŁÓW  
PROTESTANCKICH  

W ANGLII

W edług E w angelick ie j S łuż­
by P raso w ej osiem  K ościołów  
P ro testan ck ich  w  A nglii _ po­
w ołało o sta tn io  „R adę K ościo­
łów  P ro testan ck ich  A ng lii” . 
J a k  in fo rm u je  Ś w iatow a R a­
da K ościołów  w  G enew ie, 
działalność w yżej w ym ien ianej 
R ady będzie  p row adzona  w 
dziedzinie ew angelizacji, po ­
m ocy społecznej, ko n tak tó w  i

in fo rm ac ji, a szczególnie R a­
da  będzie  w  p ie rw sze j ko le j­
ności rea lizow ała  zad an ia  sa ­
m ary tań sk ie  w śród  p o trzeb u ­
jących ludzi w  k ra ju . R ada 
n ie  o b e jm u je  je d n a k  w szyst­
kich K ościołów  P ro testan sk ich  
tego k ra ju . J e s t nadz ie ja , że w  
sk ład  R ady  w  najb liższej 
przyszłości w e jd ą  da lsze  4 K o­
ścioły. N a czele R ad y  stoi 
obecnie je j p rezy d en t — b is­
kup  m etodystyczny, ks. E m i­
lio  de C arvalho.

DALSZA AKCJA  
ARCYBISKUPA LEFEBVRE’A

POZA EUROPĄ
W osta tn im  okresie  znacznie 

w zrosła  ak tyw ność  byłego a r ­
cyb iskupa D ak aru  M arcelego 
L efeb v re ’a. O sta tn io  w  poszu­
k iw an iu  now ych zw olenników  
u d a ł się on do A m eryki. 
P ie rw szym  k ra jem , jak i od­
w iedził, były  S tan y  Z jednoczo­
ne. M .in. p rzebyw ał w  T ek­
sasie, gdzie w  p a ra f ii D ickin- 
son, liczącej 600—800 w ie r­
nych, pośw ięcił m iejscow y 
kościół i udzielił g ru p ie  dzieci 
I K om unii św. Z w olennicy  
L efeb v re ’a p rzyby li na  tę  u ro ­
czystość z w ielu , n aw e t odleg­
łych, stanów . P roboszcz m ie js­
cow ej p a ra f ii pow iedział, że 
kościół ten  będzie  cen trum  
ru ch u  trad y c jo n a lis tó w  USA. 
W czasie uroczystości arcybp  
L efeb v re  ponow ił a ta k i na  
pap ieża i n a  posoborow y K oś­
ciół.

Ja k o  dalszy  e tap  sw ej pod­
róży by ły  arcybp  D akaru  
p rzew idzia ł M eksyk. Jed n ak że  
E p iskopa t M eksyku, R ada 
K sięży i R ada D uszpasterska  
zaapelow ały  do w iernych , aby  
n ie  b ra li udzia łu  w  ew e n tu a l­
nych uroczystościach, jak ie  a r ­
cyb iskup  L efebv re  będzie  p ró ­
bow ał organ izow ać w  M eksy­
ku. E p iskopa t m eksykańsk i, n ie  
będąc pew ny  sw ych apeli do 
w ierzących , w y w arł nacisk  na  
w ładze  państw ow e, k tó re  od ­
m ów iły  a rcyb iskupow i w izy 
w jazdow ej do tego  k ra ju . P r a ­
sa p raw dopodobn ie  don iesie  o 
dalszych e tapach  podróży  a r ­
cyb iskupa L efeb v re ’a.

J a k  w idzim y, „zbun tow any” 
a rcyb iskup  n ie  u s ta je  w  sw ej 
akc ji p rzec iw ko  „K ościołowi 
Soborow em u”. In te re su jący  a r ­
ty k u ł na tem a t a rcy b isk u p a  i 
jego p o by tu  w  R zym ie  u m ieści­
ło czasopism o „F o ru m ” n r  28 
z d n ia  15.VII. br. pt. „Czy k lą t­
w a w isi w  p o w ie trzu ?” J e s t to 
p rzed ru k  a rty k u łu  Jacq u esa  
D uquesne’a zam ieszczonego w 
czasopiśm ie fran cu sk im  „Le 
P o in t” . A u to r kończy sw ój a r ­
ty k u ł ta k ą  w y p o w ied z ią : 
„R zym  n ie  posun ie  się, może, 
do rzucen ia  k lą tw y  n a  a rc y ­
b isk u p a  L efeb v re ’a. W W aty ­
kan ie  zd a ją  sobie sp raw ę  z 
niedogodności psychologicz­
nych tak ie j k a ry ”.

a n g l i k a N s k o -
-RZYMSKOK ATOLI CKI

DIALOG EKUMENICZNY  
WE FRANCJI

W  o p ac tw ie  benedyk tyńsk im  
w  B ec-H ellou in  (F rancja) za ­
kończyły  się doroczne obrady

ang likańsko  - rzym skokato lic­
k iej g ru p y  roboczej z udz ia ­
łem  p rzedstaw icie li F ranc ji, 
W ielk iej B ry tan ii, Ir lan d ii, 
H olandii, B elgii, L uksem burga , 
RFN, S zw ajcarii, W łoch i H i­
szpanii.

P o  w ym ian ie  in fo rm ac ji na  
tem a t sy tu ac ji ekum enicznej 
i sto sunków  m iędzy  w spólno­
tam i an g lik ań sk ą  i rzy m sk o k a­
to licką w  rep rezen to w an y ch  
na  spo tk an iu  k ra jach  oraz po 
złożeniu sp raw ozdan ia  na  te­
m a t n ied aw n ej w  zyty a rcy b i­
sk u p a  C an te rb u ry  u pap ieża  
P aw ła  VI, g rupa  robocza 
p rzed y sk u to w ała  zagadn ien ia  
będące p rzed m io tem  za in te ­
resow ań  M iędzynarodow ej K o­
m isji A ng likańsko-R zym skoka- 
to lick ie j, a  m ianow icie  sp ra ­
w ę k ap łań s tw a  o raz  p rob lem y 
etyki. R eferen tem  p ierw szego 
zag ad n ien ia  by ł d r  S tap les z 
u n iw ersy te tu  w  U trechcie. 
S tw ierdz ił on, że porozum ien ia  
d o k try n a ln e  m iędzy obiem a 
w spó lno tam i re lig ijnym i do ty ­
czące, ja k  w iadom o, E u ch a ry ­
stii, posługi k ap łań sk ie j i w ła ­
dzy, p rzyczyniły  się do stw o­
rzen ia  now ej, optym istycznej 
sy tu ac ji w  sto sunkach  ang li- 
kańsko-rzym skokato lick ich .

R efe ren tem  drug iego  zagad­
n ien ia  by ł k an o n ik  S tew art, 
sek re ta rz  K om isji ekum en icz­
nej K ościoła R zym skokato lic­
k iego w  A nglii. R óżne i często 
u zu pe łn ia jące  się sposoby p o d ­
chodzenia p rzez  obie w spó lno­
ty  z a ró w n o ' do  podstaw ow ych 
zagadnień  e tyk i ch rześc ijań ­
skiej, ja k  rów nież do k o n k re t­
nych p rob lem ów  etycznych 
(np. sp raw ied liw ość  społeczna, 
m ałżeństw o, rodzina) w inny  
być — zdan iem  re fe re n ta  — 
p rzedm io tem  głębszych badań . 
P ostanow iono, że zagadn ien ie  
to  będzie  g łów nym  p rzed m io ­
tem  o b rad  posiedzenia  g rupy  
roboczej, k tó re  odbędzie  się w 
1978 ro k u  w  W ielk iej B ry ta ­
nii.

WIZYTA GRECKIEGO
TEOLOGA W POLSCE

P ra sa  codz ienna  podaje , że 
w ram ach  w ym iany  naukow ej 
p rzebyw ał w  Polsce p rzed ­
s taw ic ie l g reck ich  uczonych. 
P ro feso ra  patrologia U n iw er­
sy te tu  w A tenach  d ra  S ty lia- 
nosa P ap ad o p u lo sa  gościł 
M iędzyw ydziałow y Z ak ład  B a­
dań  nad  A n ty k iem  C hrześci­
jań sk im . P raw o sław n y  teolog, 
k tó ry  je s t rów nież  członkiem  
O góLnopraw osław nej K om i­
s ji d /s  D ialogu  z K ościołem  
R zym skokatolickim , pow ołanej 
przez ekum enicznego  p a tr ia r ­
chę K onstan tynopo la , D y m itra  
I, w ygłosił n a  K U L -u  dw a od­
czyty: „Teologia w ed ług  św. 
G rzegorza z N az ja n u ” oraz 
„P rzem ów ien ie  u  O jców  K oś­
cio ła” . G ość z A ten  i jego 
m ałżonka  spo tka li się z p ra ­
cow nikam i naukow ym i i s tu ­
d en tam i sekc ji F ilologii K la ­
sycznej oraz p rzy jęc i zostali 
przez re k to ra  K U L -u  o. prof. 
d ra  M.A. K rąpca . Podczas po­
b y tu  w  W arszaw ie  goście zło­
żyli w izy tę  rów nież w M etro ­
polii P raw osław nej.
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Pisma i nauka 
św. Efrema 
Syryjczyka

Sw. E frem  Syry jczyk  pozostaw ił w  spuściź- 
n ie  lite rack ie j w ie lk ą  ilość pism . W spom nieć 
tu ta j należy , że p isał w y łączn ie  po  sy ry jsku , 
gdyż p raw dopodobn ie  żadnym  in n y m  języ ­
kiem  nie w łada ł. O za in te resow an iu  p iśm ien ­
n ic tw em  św iadczy  fak t, że ju ż  bardzo  w cześ­
n ie  p ism a św . E frem a tłum aczo ne  były na 
w ie le  języków  (arm eńsk i a rabsk i, etiopski, 
grecki, a  dop iero  w  czasach  późniejszych  na 
łaciński). W iększość jego  dzieł zaginęła. Te zaś 
k tó re  p rzechow ały  się, d o trw a ły  p rzew ażn ie  w 
tłum aczen iach . W ym ienić w śród  nich  należy :

1. P i s m a  e g z e g e t y c z n e ,  w śród  k tó ­
rych  z n a jd u ją  się:

— „K o m en ta rze  b ib lijn e ”, n iem al do 
w szystk ich  ksiąg  P ism a  św. W oparc iu  o sy­
ry jsk ie  tłum aczen ie  B ib lii (znane pod n az ­
w ą Peszitta ) — k ie ru jąc  się zasadam i szkoły 
an tiocheńsk ie j — w y ja śn ił tek s ty  ob jaw ione 
w  sposób trzeźw y  i naukow y  czyli m etodą 
h is to ryczno-g ram atyczną. N iek iedy  — dla 
zbudow an ia  w iern y ch  — używ a m etody  a le ­
gorycznej. W  całości p rzechow ały  się kom en­
ta rz e  do k siąg : R odzaju  i W yjścia  (w  języku 
rysy jsk im ) oraz do D ziejów  A posto lskich  i 
L istów  św . P aw ła  (w języku  o rm iań sk im );

— „M ow y egzegetyczne” (12), do  k tórych  
należą  m iędzy innym i m ow y o Jonaszu , o Ł a ­
zarzu  oraz „M ow y ró żn e”, z k tó rych  n a  w y ­
różn ien ie  zasługu je  p rzem ów ien ie  sław iące 
Józefa  Egipskiego;

— „W ykład zgodnej E w angelii”, będący  ko­
m en tarzem  tzw . „harm on ii ew angeliczne j” (po 
g recku : D ia tessaron), p rzechow any  w  języku 
o rm iań sk im ;

2. P i s m a  d o g m a t y c z n e ,  k tó re  cho­
ciaż n ie  są  dziełam i sp ek u la tyw no-dogm a- 
tycznym i lecz m ora lizu jącym i, stan o w ią  św ia ­
dectw o o w ielu  p raw d ach  w ia ry  (dogm atach) 
K ościo ła kato lickiego. W  te j g ru p ie  pism  
E frem a z n a jd u ją  się:

— „M ow y polem iczne przeciw  h erez jo m ” 
(56), w  k tó rych  b ie rze  w  obronę bóstw o  J e ­
zusa C hrystusa , p rzeciw  nau k o m  b łęd n o w ier- 
ców  (gnostyków , a rian , eu n o m ian );

— „M ow y polem iczne p rzec iw  h e re ty k o m ” 
(80), gdzie b ron i n au k i k a to lick ie j o T ró jcy  
św., o bóstw ie  i w cie len iu  C h ry stu sa  oraz o 
O patrzności B ożej;

— „M ow a p rzeciw  Ż ydom ” w  k tó re j udo­
w adn ia , że fig u ry  i p ro ro c tw a  m esjańsk ie  
S tarego  Z akonu, spełn iły  się n a  osobie J e ­
zusa C hrystu sa ;

— „M ow a o  P an u  naszym ”, tra k tu ją c a  o 
w cie len iu  Syna Bożego;

— „P ieśn i o ra ju ” (15), zaw iera jące  w sp a ­
n ia ły , poetyck i opis ra ju  ziem skiego (u traco ­
nego przez  p ierw szych ludzi) a będącego sym ­
bolem  ra ju  n iebieskiego.

— „M owy i p ieśn i o św ię tach  P a n a ”, pe łne  
g łębokiej treśc i oraz n ap isan e  w span ia łym  
język iem ;

— „M owy o św iętych  S ta rego  T estam en tu ”, 
„H ym ny o N ajśw iętsze j D ziew icy” oraz „M o­
w y pochw alne  k u  czci A posto łów  i M ęczen­
n ików ”, zw łaszcza 40 m ęczenn ików  z Sebasty.

3. P i s m a  m o r a l n  o-a s c e t y c z n e ,
podające  w skazów ki do tyczące postępow an ia  
m oralnego  oraz w łasnego  uśw ięcen ia . S tano­
w ią  one św iadectw o  w ew nętrznego  w y rob ie ­
n ia  św. E frem a. Z alicza się do n ich :

— „M owy o w olności w oli lu d zk ie j” (4), 
m a jące  za zadan ie  p rzekonać  słuchaczy o tym , 
że sam i m ożem y k ierow ać sw oim  postępow a­
niem , a le  też  sam i m usim y  za n ie  odpow ia­
dać;

— „M owy m o ra ln e  i ascetyczne” (4), w  k tó ­
rych w sposób obrazow y poucza, w  ja k i spo­
sób zdobyw ać cnoty  i zw alczać w ystępk i w  
życiu zakonnym ;

— „M ow a o k ap łań s tw ie”, gdzie w spom ina
0 w ie lk ie j godności tego sak ram en tu  oraz o 
jego  św iętości i poży tku  d la  ludzi;

— „N apom nien ia  i zachęty  do p o k u ty ” (76) 
sk ierow ane do p ie lg rzym ki poku tn ików , p e ł­
ne  w strząsa jące j pow agi i pow oływ an ia  się na 
rzeczy ostateczne;

— „P ieśni n is ib ijsk ie” (77), w  k tó rych  au to r 
opow iada o radosnych  i sm utnych  losach m ia ­
sta  N isibis, o zasługach jego  b iskupów  
(zw łaszcza b iskupa Jak u b a ) , o grzechach  jego 
m ieszkańców  oraz porusza  n iek tó re  kw estie  
dogm atyczne;

— „M ow y o m od litw ie” w zyw ające  do m o­
d litw y  i poku ty , d la  odw rócen ia  k a r  B ożych :

— „N ecrosim a czyli kanony  ża łobne” (85), 
gdzie w  fo rm ie  w iersza  op iew a cnoty b is ­
kupów , kap łanów , d iakonów  i m nichów  oraz 
om aw ia  obrzędy  pogrzebow e;

— „T estam en t”, s tanow iący  zb ió r ostatn ich  
rad  i upom nień  św. E frem a  sk ierow anych  do 
braci, w  k tó rych  p ro s i rów nież o m od litw ę 
za sw o ją  duszę ja k  rów nież p o stu lu je  u rz ą ­
dzenie m u bardzo  sk rom nego  pogrzebu.

Sw. E frem  uchodzi za  najw iększego  poetę  
K ościoła syryjskiego. Sw oje zdolności poetyc­
k ie  u jaw n ił w  p isanych  w ierszem  m ow ach
1 hym nach  (p ieśniach re lig ijnych), z k tó rych  
w iele  w eszło do litu rg ii. N ajw iększą  jed n ak  
sław ę p rzyn io sły  m u  „P ieśni n is ib ijsk ie”. 
U trzym yw ano  pow szechnie, że p isa ł je  z 
n a tch n ien ia  Bożego, s tą d  też  o trzym ał p rzydo ­
m ek  „cy try  D ucha Ś w iętego”. N ie m a  w  tym  
w ielk ie j p rzesad y  zw ażyw szy faikt, że p o tra fił 
on w  sposób n iezw yk le  w zniosły  w yrazić  n a j ­
bardz ie j d e lik a tn e  uczucia  i n a s tro je  duszy 
ludzkiej. Sam  posiadał sz lach e tn ą  i p iękną 
duszę, i tego  p ięk n a  p ra g n ą ł użyczyć innym .

W  sw oich w ierszach  i p rzem ów ien iach  
chcia ł po ruszyć  um ysły  słuchaczy. D latego 
sty l jego  je s t n iezw ykle  sugestyw ny, p la - 
stycany i pe łen  po lo tu  poetyckiego. C zasam i 
razi w  nich p rze ładow an ie  obrazam i, p rzec iw ­
staw ien iam i i n ie  zaw sze udanym i po ró w n a­
n iam i. Je d n a k  m im o  w szystko, jego  p ieśn i i 
hym ny  p o siad a ją  og rom ną w arto ść  lite racką .

Sw. E frem  n ie  by ł u m ysłem  zdolnym  do 
teologicznych sp ek u lac ji i dociekań, zaś 
w szystk ie  jego  dzieła m iały  cele m ora iizu ją - 
ce. Ś m iało  je d n a k  m ożem y nazw ać  go k la ­
sykiem  teologii sy ry jsk ie j. To w łaśn ie  dzięki 
n iem u  kościelna li te ra tu ra  sy ry jsk a  zdobyła 
w yższą rangę , n iż  p iśm ienn ic tw o  kościelne 
A rm en ii lub  li te ra tu ra  re lig ijn a  kop ty jska . 
W praw dzie  w  w ielu  w ypadkach  jego słow ni­
ctw o teologiczne n ie  je s t jeszcze ustalone, ale 
pam ię tać  należy, że w ypow iada ł się w  sp ra ­
w ach rozstrzygn ię tych  przez K ościół dop ie­
ro  n a  soborach  V w ieku. N iem niej w  n iek tó ­
rych zagadn ien iach  dogm atycznych, św iad e ­
ctw o tego O jca K ościoła m a podstaw ow e 
znaczenie.

W n au ce  o T ró jcy  św. oraz o Jezusie  C h ry ­
stu s ie  n ie  posług iw ał sięi jeszcze w yrażen ia ­
m i „ n a tu ra ” i „osoba”, jed n ak  zaw sze zdecy­
dow anie w ystępow ał p rzec iw  b łędnym  n a u ­
kom  a rian . C ałkow icie  p o p raw n a  je s t n au k a  
św. E frem a odnośn ie  na jw ażn ie jsze j p raw d y  
ch rześc ijań stw a , d ogm atu  T ró jcy  św. Pisze 
bow iem : „O jciec R odzicielem , Syn zrodzony 
z łona  Jego, D uch Ś w ięty  pochodzi od O jca 
i Syna... O jciec — m yśl, Syn — słowo, D uch
— głos; trzy  im iona , je d n a  w o la  i  jed n a  p o ­
tęg a” (H ym n o T ró jcy  11). N a uw agę zasłu ­
gu je  rów nież  jego  o k reś len ie  D ucha Ś w ię te ­
go, o  k tó ry m  w y raża  się słow am i: „ogień i 
d u ch ”.

W  p ism ach  sw oich stosunkow o często 
w spom ina o dw óch n a tu ra c h  (boskiej i lu d z ­
kiej), w  jed n e j osobie Jezusa  C hrystusa. Z 
p o p raw n ą  n a u k ą  o C hrystusie , w iąże się ró w ­
nież w y raźn a  n a u k a  o M aryi, ja k o  M atce Sy­
na  Bożego. J e s t bow iem  św. E frem  św iadk iem  
w ia ry  K ościoła p ierw szych  w ieków , że M a­
ry ja  je s t n ie  ty lko  M atką  Bożą a le  rów n o ­
cześnie D ziew icą. Św iadczą o ty m  jego  sło­
w a: „T a D ziew ica s ta ła  się M atką, a  zacho­
w ała  dziew iczość i pieczęć n ienaruszoną , n o ­

si płód w  łonie p rzy  n ienaruszonym  dziew i­
ctw ie, s ta ła  się M atką  B oga i służebnicą i 
dziełem  Jeg o  m ądrośc i” (H ym n o M aryi 
18,20). G dzieindziej zaś w ielb i C h rystu sa  sło­
w am i: „Ty, (Panie) i T w oja M atka , jesteście  
jedyn i, k tó rzy  pod  każdym  w zględem  p iękn i 
jesteście , a lbow iem  w  Tobie, P an ie , n ie  m a 
żadnej skazy i żadnej skazy  i żadnej zm azy 
n a  T w ej M atce” (P ieśń  n is ib ijska , 27,8). J a k  
w idzim y, po ró w n u je  tu ta j  czystość i bez­
grzeszności sam ego C hrystusa , w  czym  n ie ­
k tó rzy  d o p a tru ją  się zapow iedzi n au k i o 
N iepoka lanym  Poczęciu.

W spm ina też o czoi na leżn ej anio łom  i 
św ię tym  — jak o  w iern y m  sługom  i p rz y ja ­
ciołom  B oga — oraz o pożytku  z w zyw ania 
ich w staw ien n ic tw a .

W sw oje j n au ce  o sak ram en tach  p o tw ie r­
dził k a to licką  n au k ę  o konieczności C hrztu  
św. do zbaw ien ia  oraz o po trzeb ie  w yznan ia  
grzechów . N ic je d n a k  n ie  m ów i o w y zn aw a­
n iu  g rzechów  k ap łanow i z czego należałoby 
w nioskow ać, że w  K ościele sy ry jsk im  obo­
w iązyw ała  w tedy  spow iedź ogólna. P odk reślił 
jed n ak  z całym  nacisk iem , że odpuszczenie 
grzechów  o trzym ać m ożem y jed y n ie  za po ­
śred n ic tw em  k ap łan a : „P om yślcie  — pisze św. 
E frem  — że bez czcigodnego k ap ła n a  n ie  jes t 
dane  śm ie rte ln y m  żadne  odpuszczenie g rze­
chów ” (M owa o k ap łań s tw ie  3).

W ielokro tn ie  w y raża ł sw o ją  w ia rę  w  rze ­
czyw istą obecność C hrystu sa  w  E u ch ary stii 
oraz m ów ił o sk u tk ach  duchow ych  K om unii 
św iętej. S tw ierdza  bow iem  w y ra ź n ie : „Ogień 
S łow a (Syna Bożego — przyp. au to ra ) zstę­
pu je , by  m ieszkać w  ch leb ie  jak o  d a r  o fia r­
ny i być o fia rą  życia, i niszczyć śm ierć  w 
p rzy jm u jący ch ” (P ieśń 10, 3, 4, 6). N a in ­
nym  zaś m iejscu  nap isze : „B ierzcie i poży­
w ajc ie  w e w ierze, n ie  w ah a jąc  się, że to  jes t 
C iało M oje, i że k to  pożyw a w e w ierze, p o ­
żyw a w  n im  ogień i ducha. K to  w ątp iąc  p o ­
żyw a, to s ta je  się d lań  ty lko  Chlebem, kto 
zaś z w ia rą  pożyw a ch leb  w  Im ię M oje po­
św ięcony, to, jeś li je s t czysty, ta k im  pozosta­
nie, je ś li grzeszn ik iem , o trzym a p rzebaczen ie” 
(K azanie n a  W ielki T ydzień  4,4).

Z dan iem  św. E frem a  duszom  zm arłych  m oż­
n a  pom óc p rzez  m o d litw ę  o raz  O fiarę  Mszy 
św. C zytam y bow iem  w  jego „T estam encie” : 
„G dy u p ły n ie  30 dn i po m oje j śm ierci, złóżcie 
z a m n ie ś w ię tą  O fia rę ; a lbow iem  pom aga się 
zm arłym  przez  o fiary , ja k ie  żyjący sk ła d a ją ” . 
P o nad to  w  sw ym  dziele za ty tu łow anym  „Nec­
ro sim a czyli kanony  ża łobne”, p isał, że dusze 
sp raw ied liw ych  n aw et po śm ierc i na leżą  do 
K ościoła C hrystusow ego, tw orząc  w raz  z ży­
jącym i n a  ziem i i św ię tym i w  n ieb ie  w ie lką  
społeczność zw an ą  „św iętych obcow an iem ”.

*

W w yznan iu  w ia ry  n ice jsko -konstan tyno - 
p o litań sk im  p o w ta rzam y  słow a: „O czekuję
zm artw y ch w stan ia  u m arłych  i żyw ota  p rzy ­
szłego w iek u ”. P ra w d a  ta  je s t u k o ronow a­
n iem  n au k i ka to lick ie j. N astępstw em  te j 
p raw d y  w ia ry  je s t obow iązek pam ięci o d u ­
szach tych, k tó rzy  odeszli z tego św ia ta . P rzy ­
pom ina o tym  sam  Bóg n a  k a rta c h  S tarego 
T estam en tu , gdzie  czy tam y: „Ś w ięta  i zba­
w ien n a  je s t m yśl m od lić  się za um arłych , aby 
by li od g rzechów  u w o ln ien i” (2 M achab. 
12,46). N a te j zasadzie  rozporządził Ju d a  
M achabejczyk , by  za grzechy  poległych — 
przy  k tó rych  znaleziono d a ry  bałw ochw alcze
— złożono w  Jerozo lim ie  ofiarę.

R ów nież O jcow ie K ościo ła zn a ją  p rak ty k ę  
m od litw y  za um arłych . P isz  o ty m  św. C yryl 
Je rozo lim sk i: „P o tem  w spom inam y tych , k tó ­
rzy  zasnęli... w ierzym y bow iem , że d la  dusz 
tych  je s t to  bardzo  pożyteczne, jeś li za nich  
o fia ru jem y  m odlitw ę, podczas gdy  św ię ta  i 
i czcigodna O fia ra  leży  n a  o łta rzu ” (K atech. 
23,9). R ów nież przy toczony  w yżej te k s t  z „T e­
s tam en tu ” św. E frem a  je s t tego  w ym ow nym  
dow odem .

K ościół P o lskokato lick i — o p ie ra jący  sw ą 
n au k ę  n a  P iśm ie  św . i T radyc ji — rów nież 
uzna je  po trzebę  i poży tek  m od litw y  za d u ­
szam i zm arłych , czem u d a je  w y raz  w  sw ojej 
litu rg ii. P rzypom ina  ta k ż e  sw oim  w y zn aw ­
com, by  pom agali u m arły m  przez p ra k ty k o ­
w an ie  dobrych  uczynków  (jałm użnę), m od li­
tw y  p ry w a tn e  oraz O fiarę  M szy św.

KS. JAN KUCZEK
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23 sierpnia— Święto Narodowe Rumunii

Rumuński Kościół Prawosławny
Wysokie góry typu alpejskiego, zielone, lesiste wyżyny, równiny peł­

ne sadów, winnic i bujnych łqk; ogromna różnorodność krajobrazów — 
od wiecznych śniegów na karpackich szczytach, po upalne, nadmorskie 
plaże. Obok nowoczesnych metropolii — wioski, prawdziwe muzea sztuki 
ludowej i folkloru, tak żywego i tak naturalnie trwajqcego jak w żadnym 
innym kraju europejskim — oto, czym Rumunia zachwyca turystów.

Na przestrzeni minionych wieków liczne więzy połqczyły Polskę z Ru­
munią: Jagiełło zawarł sojusz z rumuńskim księciem, Petru Musatem, 
przeciwko Krzyżakom, poezja Jana Kochanowskiego była inspiracjq 
i natchnieniem psalmów rumuńskiego wielkiego poety, Mirona Costina. 
Na ziemi rumuńskiej rycerstwo polskie walczyło z Turkami, a w 1848 ro­
ku polscy emigranci walczyli na terenie Rumunii. Nasze powstanie stycz­
niowe rumuńscy patrioci wspomagali finansowo, a po klęsce wrześniowej 
wielu polskich uchodźców znalazło w Rumunii schronienie.

Dzień Święta Narodowego Rumunii — 23 sierpnia — to data z pa­
miętnego roku 1944, w którym to powstanie narodowe obaliło władzę 
dyktatury.

Z wielu interesujących dziedzin życia i problemów współczesnej Ru­
munii pragniemy zapoznać dziś naszych Czytelników z życiem Rumuń­
skiego Kościoła Prawosławnego.

P oczątk i ch rześc ijań stw a  zw iastow anego  
w śród  p lem ion  rzym sk ie j p ro w in c ji D acji, 
przodków  n a ro d u  rum uńsk iego , n aw iązu ją  do 
prze łom u  I I—III  w ieku  naszej ery. O w iane są 
legendam i o m isji w  tych  stro n ach  A postoła 
A n d rze ja  o raz  A n d ro n ik a  w śród kolonistów  
rzym skich . W zm ianki o ch rześc ijań stw ie  
w śród  m ieszkańców  D acji z n a jd u ją  się już 
w  dziełach  T e rtu lian a , O rygenesa, E uzeb iu ­
sza z C ezarei, A tanazego  W ielkiego, Ja n a  
Z łotoustego i innych O jców  i h is to ryków  s ta ­
roży tnych  K ościoła.

W IV  w. ch rześc ijań stw o  n a  te ren ach  D a­
cji szerzył b iskup  gocki „Ulfiła, n a to m ias t za 
aposto ła  R u m u n ó w  je s t u w ażan y  przez p ra ­
w osław nych  b iskup  N ik ita  (początek V 
w.). W  ak tach  S oboru  Pow szechnego (III i 
IV) spo ty k an e  są  im iona b iskupów  m iasta  
Tom y (obecna K onstanca), co św iadczy  o 
tym , że m im o burz liw ych  dzie jów  pó łw y s­
p u  B ałkańsk iego , m im o n a jazd ó w  H unów , 
A w arów  i innych  na ro d ó w  barb a rzy ń sk ich  
zaszczepione n a  tych  ziem iach ch rześc ijaństw o  
p rze trw a ło  te  klęski.

D opiero po w stan ie  s ta łe j o rgan izacji koś­
cielnej w  X IV  w iek u  (erygow anie dw óch m e­
tropo lii: w ołoskiej w  1359 r. oraz m o łdaw ­
skiej w  1387 r.) m ożna uznać  za początek  
w łaściw ej h is to rii K ościo ła  R um uńskiego. 
O rgan izac ja  kościelna n a  te ren ach  daw nej 
D acji zn a jd o w ała  się w  zasadzie  w  sferze 
w pływ ów  p a tr ia rc h a tu  K o n stan ty n o p o litań ­
skiego ju ż  od V w ieku , za  czasów  zaś cesarza  
b izan ty jsk iego  L eona I I I  Izau ry jczy k a  (675— 
—741) zo sta ła  podpo rządkow ana  całkow icie i 
o fic jaln ie  ju ry sdykc ji p a tria rch y .

N aw ała  tu re c k a  i je j o k ru tn e  sk u tk i odbiły 
się bardzo  ciężko rów nież  n a  sy tu ac ji K oś­
cioła. Pogorszył ją  p o n ad to  fak t p rzek azan ia  
W ołoszczyzny i M ołdaw ii pod  w ładzę a ry s to ­
k ra tó w  greckich , tzw . „ fan ario tó w ”, re p re ­
zen tu jących  po litykę  n ac jo na lis tyczną  p a tr ia r ­
ch a tu  K onstan tynopo litańsk iego . P o lega ła  ona 
p rzede  w szystk im  n a  h e llen izac ji k a d r  d u ­
chow nych, n a  o bsadzan iu  stanow isk  kościel­
nych, szczególnie w yższych, p rzez  G reków . 
R um uńscy  h is to rycy  kościeln i o k re ś la ją  czasy 
rządów  „ fan a rio tó w ”, trw a ją c e  przeszło  100 
la t  (1716—1822), jak o  n a jb a rd z ie j trag iczn e  w  
h is to rii n a ro d u  rum uńsk iego , a  ty m  bardz ie j 
K ościoła P raw osław nego  w  ty m  k ra ju .

N a prośbę, o re s ty tuc ję , odnow ien ie  p raw  
R um unów  do w y b o ru  sw oich „w ładyków ” 
su łtan  udzie lił w. 1822 r. sw ojej zgody. F ak t 
ten  stw orzy ł p rzes łan k ę  do dehellen izacji 
k ra ju , a  szczególnie K ościoła. Od tego  czasu 
rozpoczął się okres stopn iow ego  w yzw alan ia  
K ościoła od w pływ ów  greckich . Z akończył 
się on fo rm aln y m  uzyskan iem  w  1885 roku  
au tokefa lii przez R um uńsk i K ościół P ra w o ­
sław ny, k tó re j 90 -letn ią  rocznicę obchodzono 
uroczyście w  1975 r. (A u tokefa lia  ogłoszona 
została  w łaśc iw ie  w  1865 r., po po łączen iu  w 
jed n o  p ań stw o  ru m u ń sk ie  dw óch księstw : 
W ołoszczyzny i M ołdaw ii, k tó re  n astąp iło  w  
1859 r. pod w ładzą  księcia  A lek san d ra  Kuzy. 
Je d n a k  p a tr ia rc h a  u zn a ł to  posun ięc ie  za sa ­
m ow olę i n ie  w yraz ił zgody n a  au tokefalię).

Duże zm iany  w  o rgan izacji K ościo ła n a s tą ­
p iły  po I w o jn ie  św ia tow ej, k iedy  w  skład  
p ań stw a  ru m u ń sk ieg o  w eszły  now e te ry to ria , 
zam ieszkałe  w  znacznej m ierze  przez  ludność 
w yznan ia  praw osław nego . N a tych  w łaśn ie  
te ry to riach  znalaz ły  się odpow iednio  pod 
w zględem  kanon icznym  zorganizow ane koś­
cielne jednostk i ad m in is tra cy jn e : m etropolie  
S ibiu , B ukow ińska  i B esarabska .

W  okresie  m iędzyw ojennym  (1918—1941) w 
życiu K ościo ła n a s tąp iły  pow ażne zm iany, 
spow odow ane w spom nianym  w yżej w yb itnym  
pow iększeniem  się te ry to riu m  p ań s tw a  R u-

Biskupi Rum uńskiego Kościoła Praw osław ­
nego w  czasie obrad Św iętego Synodu



m uńskiego, jak  i rozszerzen iem  ju ry sd y k c ji 
kościelnej n a  przy łączone te ry to r ia  i w 
zw iązku  z ty m  koniecznością  upo rządkow an ia  
s tru k tu ry  k o śc ie lno -adm in istracy jne j. W 
1925 r. R um u ń sk i K ościół P raw o sław n y  na 
podstaw ie  U chw ały  S ynodu B iskupów  (z dn ia  
4 lu tego  1925 r.) podn iesiony  został do rang i 
p a tr ia rc h a tu . U chw ała  ta  u zn an a  została 
przez  w szystk ie  au tokefa liczne  K ościoły p r a ­
w osław ne za kanon iczną , a d n ia  1 lis topada 
1925 r. odby ła  się uroczystość in tro n izac ji m e­
tro p o lity  bukaresz teńsk iego  — p ry m asa  R u ­
m unii M irona. U zyskał on rów nież h is to rycz­
ny  ty tu ł: „ p a tr ia rch y  całej R um unii, n a ­
m iestn ik a  C ezarei K apadock ie j, m etropo lity  
U gro-W ołoskiego i a rcy b isk u p a  b u k a re sz teń ­
skiego. H ie rach a  ten  — k ie ru jący  K oś­
ciołem  sk ład a jący m  się z 5 m etropo lii 
(arcyb iskupstw ), 13 diecezji, 7833 p a ­
ra fii, 57 m ęskich  i 26 żeńskich  k lasz to rów  
oraz przeszło  12,5 m ilionów  w iernych , (71% 
m ieszkańców ) — odeg ra ł dużą  ro lę  n ie  ty lko 
w  życiu K ościoła, lecz i pań stw a , czego do­
w odem  je s t p ia s to w an ie  przezeń  w  d rugiej 
połow ie la t  trzydziestych  s tan o w isk a  p rezesa 
rad y  m in is tró w  R um unii.

D ruga  w o jn a  św ia to w a  spow odow ała  znacz­
n e  zm ian y  o rgan izacy jne  rów nież w  sy tuacji 
P a tr ia rc h a tu  R um uńskiego . W zw iązku  ze 
zm ianą  g ran ic  p a ń s tw a  odeszły pod ju ry sd y k ­
cję R osyjsk iego  K ościo ła  P raw osław nego  dw ie 
p ro w in c je  K ościelne — B ukow ina i B esarab ia . 
W 1950 r. n a s tąp ił b a rd zo  w ażny  a k t pow ro tu  
do p raw o sław ia  licznych w yznaw ców  K ościo­
ła  G reckokato lick iego , zo rganizow anych  w  5 
diecezjach. O znaczało to  znaczne zw iększenie 
liczby w yznaw ców  K ościoła P raw osław nego  
w  ty m  k ra ju .

U w zględn ia jąc  a k tu a ln ą  sy tuac ję  K ościoła, 
Synod R u m u ń sk i uch w alił now y s ta tu t  K oś­
cioła, za tw ie rd zo n y  p rzez  przew odniczącego 
W ielkiego Z g rom adzen ia  N arodow ego R u ­
m uńsk ie j R epub lik i L udow ej z d n ia  23 lu te ­
go 1949 r. S ta tu t ten  zosta ł opub likow any  w 
urzędow ym  czasopiśm ie K ościoła p t. „B iserica 
O rtodoxa R o m an a”, (n r 1—2, styczeń—lu ty  
1949 r.) jak o  załącznik.

W edług tego  s ta tu tu , z b iegiem  czasu zno­
w elizow anego, s tru k tu ry  adm in is tracy jn o -k o ś- 
cie lne  p a tr ia rc h a tu  p rzed s taw ia ją  się n a s tę ­
p u jąco :

1. M etropo lia  cen tra ln a , nosząca o fic ja lną  
nazw ę „M etropolii U gro-W ołosk iej” (siedziba 
w ładz  — B ukaresz t), o b e jm u jąca : a rcyb iskup - 
s tw o  b u k aresz teń sk ie  oraz b isk u p stw a  B uzau 
i D olnego D u n a ju  (G alac);

2. M etropo lia  M ołdaw ii i S uceaw y (Jassy), 
sk ład a jąca  się z a rcy b isk u p stw a  Jassy  i b is­
k u p stw a  R om an i H usi (R om an);

3. M etropo lia  S iedm iogrodzka lub  A rdea lska  
(Sibiu) z arcy b isk u p stw em  A lba Ju l ia  i S ibiu 
oraz b isk u p stw am i O radea  i Vad, Feleac i 
C luj (C luj);

4. M etropo lia  O ltan i (C rajow a) z a rcy b i­
skupstw em  C ra jow a i b isk u p stw em  R im nic 
i A rges (R im nicul V ilcea);

5. M etropo lia  B an a t (T im isoara) z a rcy b i­
skupstw em  T im isoara  i C aransebes (Tem es-

Biskup Emilian Rasinareanul udziela tonsury 
w  klasztorze Brincoveanu

w ar) i b iskupstw em  A rad , Jenopo le  i H al- 
m ag iu  (Arad).

Poza g ran icam i k ra ju  z n a jd u je  się tzw . d ie ­
cezja  m isy jn a  w  USA z siedzibą w  D etro it 
(założona w  1929 r.).

P a tr ia rc h a t R u m uńsk i po siad a  c en tra ln e  
o rgany  ko leg ia lne: Ś w ięty  Synod B iskupów  
oraz N arodow e Z grom adzen ie  K ościelne (So­
b ó r K rajow y), a  tak że  c e n tra ln e  o rgany  w y ­
konaw cze: K ra jo w a  R ada  K ościoła i Z arząd  
P a tr ia rc h a ln y . Ś w ięty  Synod sk ład a  się z p a ­
tr ia rc h y , jak o  przew odniczącego oraz ze 
w szystk ich  czynnych m etropo litów , a rcy b isk u ­
pów  i b iskupów . Synod pow ołu je  spośród sie­
bie s ta le  u rzęd u jące  prezyd ium , w  sk ładzie 
p a tr ia rc h y  i 4 m etropolitów .

Sobór K ra jo w y  je s t c en tra ln y m  organem  
rep rezen tu jący m  R um uńsk i K ościół P ra w o ­
sław ny. Z a jm u je  się sp raw am i gospodarczy­
m i K ościoła. S k ład a  się z członków  Synodu 
oraz z rep rezen tan tó w  d iecezji (po 3 osoby z 
diecezji — 1 duchow ny i 2 św ieckie). We 
w szystk ich  organach  cen tra ln y ch  K ościoła 
p rzew odn iczy  p a tr ia rch a .

D iecezje p o siad a ją  rów nież sw oje  organy  
ko leg ialne, m a jące  c h a ra k te r  do radczy : ze­
b ra n ia  (10 duchow nych  i 20 św ieckich) i r a ­
dy  d iecezja lne  (3 duchow nych  i 6 św ieckich).

D iecezje sk ła d a ją  się z p rezb ite r ia tó w  (od­
pow iedn ik  d ekana tu ) o raz  p a ra fii, p o s iad a ją ­
cych rów nież  sw o je  o rgany  ko leg ia lne  — r a ­
dę i zeb ran ia  para fia ln e .

* O rganam i S ądu  K ościelnego są: K onsystorz 
C en tra lny , jak o  in s ta n c ja  II oraz konsystorze 
d iecezjalne, ja k o  in s ta n c ja  I. O d rębny  k o n ­
systorz  is tn ie je  d la  m nichów  i m niszek.

J e d n ą  z in s ty tu c ji duchow nych , m ających  
bard zo  pow ażne znaczenie w  życiu K ościoła, 
są  k lasz to ry , w  k tó rych  k o n cen tru je  się in ­
ten syw ne  życie duchow e i re lig ijn e  w iernych. 
W łaśn ie  k la sz to ry  p raw o sław n e  m iały  i m a ją  
doniosły  znaczen ie  w  h is to rii zarów no K oś­
cioła, ja k  i n a ro d u  rum uńsk iego , p e łn ią  bo ­
w iem  fu n k c je  ośrodków  ośw iatow ych, p o d ­
trzym ujących  k u ltu rę  narodow ą, ducha p a ­
triotycznego, szczególnie w  czasach najazdów , 
w ojen  i innych  k lęsk  losow ych. W łaśn ie  fu n ­
kc je  te  z pow odzen iem  p e łn iły  i p e łn ią  tak ie  
sta ro ży tn e  k lasz to ry  z X IV  w . ja k  V odita, 
T sum ana , Cosią, N eam tu  oraz z X V  w. B istri- 
ta , P u tra , V oronet, M oldovita, S ucev ita  i in. 
Szczególnie w ie lk ie  znaczenie m iał, i obecnie 
m a, słynny  k la sz to r w  N eam tu , zw any „ ław ­
r ą ” (1497), k tó rego  prze łożonym  był znany  
w  ca ły m  św iecie p raw o sław n y m  asce ta  i p u ­
ste ln ik , o rg an iza to r życia k laszto rnego  i dz ia­
łacz ośw iatow y, P a is ju sz  W ieliczkow ski. 
Ł a w ra  N eam et p ro m ien io w ała  w ów czas na  
ca ły  słow iańska W schód, m .in. dzięki tem u, że

pod k ie row n ic tw em  o. P a is ju sza  dokonano 
tam  szeregu tłum aczeń  dzieł ascetycznych i 
m istycznych  O jców  K ościoła z g reck iego  na  
słow iański.

C echą ch a rak te ry s ty czn ą  w spółczesnych 
k lasz to rów  ru m u ń sk ich  (m ęskich i żeńskich) 
je s t fak t, że każdy  m n ich  i m niszka  poza 
w yksz ta łcen iem  ogólnym  i teo logicznym  p o ­
siad a ją  znajom ość rzem iosła  i obow iązan i są 
poza p ra k ty k a m i re lig ijnym i do p racy  w  za­
w odzie. T ak  np. zakonn icy  p ra c u ją  w  d ru k a r ­
n iach  kościelnych, w  fab ry k ach  św iec cer­
k iew nych  i w  różnych  innych  zak ład ach  i w y ­
tw órn iach , zakonn ice  — w zak ładach  tk ac ­
kich, p raco w n iach  sza t litu rg icznych , z ak ła ­
dach  hafc ia rsk ich  itp . S p ec ja lny  „R egulam in  
o rgan izacji ż y d a  k lasz to rneg o”, w ydany  przez 
Św. Synod w  1959 r. reg u lu je  szczegółowo 
życie zakonne w  k lasz to rach  p raw osław nych  
R um unii.

S p ec ja ln ą  tro sk ą  i op ieką otoczone je s t w  
K ościele R um uńsk im  szko ln ictw o duchow ne
— k u źn ia  k ad r duchow ieństw a. K ościół p o ­
siada  obecnie 2 in s ty tu ty  teologiczne stopn ia  
akadem ick iego  w B ukareszcie  i w  S ib iu  oraz 
sem in a ria  duchow ne w  B ukareszcie , w  k lasz­
to rze  N eam et, w  C lu ju , C ra jow ej, C aransebes, 
B uzau  oraz w  k lasz to rze  C u rtea  de A rges.

Z dzia ła lnością  k sz ta łcen ia  k a d r  kościelnych 
ściśle zw iązana je s t działalność w ydaw nicza 
K ościoła. Poza w ydaw n ic tw am i n ieperiodycz­
nym i i k siążkow ym i (P ism o św., księgi l i tu r ­
giczne, k a len d a rze , podręczn ik i d la  szkół teo ­
logicznych, k siążk i kanon iczne  itp.) w y d aw a­
ne  są  p rzez  p a tr ia rc h a t i m e tro p o lie  periodyk i
— czasopism a kościelne c e n tra ln e  (np. B ise­
rica  O rtodoxa R o m an a”, „O rtodox ie”, „S tudii 
T eologice”) oraz 6 czasopism  m etro p o lita ln y ch
i d iecezjalnych .

Poza  dzia ła lnością  ściśle duszp as te rsk ą  i 
k a teche tyczną  K ościół R um uńsk i p row adzi 
bardzo  ak ty w n ą  dzia ła lność  społeczną, ch a ry ­
ta ty w n ą , ekum eniczną, n aw iązu jąc  ko n tak ty  
n ie  ty lko  z innym i K ościołam i p raw o sław ­
nym i, lecz i z o rgan izacjam i m iędzyw yzna­
niow ym i za g ran icą  oraz uczestn iczy czynnie 
w  ru ch u  pokojow ym . W łaśnie jed n y m  z n a j­
bardz ie j ak tyw nych  działaczy  ekum enicznych
i pokojow ych  je s t now o w y b ran y  p a tr ia rc h a  
Ju s ty n  (M oisescu), godny k o n ty n u a to r dzieła 
zgasłego w  m arcu  b r. p a tr ia rc h y  Ju s ty n ian a . 
N ależałoby  n a  zakończenie  dodać, że w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  obecny p a tr ia rc h a  J u ­
styn  ściśle zw iązany  by ł z Po lską , p raco ­
w ał bow iem  w  W arszaw ie  n a  s tanow isku  p ro ­
fesora S tu d iu m  Teologii P raw o sław n e j U n i­
w ersy te tu  W arszaw skiego.

S. K.
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Misja 

Barnaby i Pawła
Z eb ran e  w  A ntioch ii d a ry  B a r­

naba  i P aw eł zaw ieźli g łodu­
jącym  b raciom  w  Jerozo lim ie . W 
drodze p o w ro tn e j z ab ra li ze so­
bą do A ntioch ii przyszłego  ew an ­
gelistę, M arka , aby  im  p o m a g a ł’ 
w  p racy  d u szp aste rsk ie j. K ościół 
ch rześc ijań sk i w  A ntioch ii rozw i­
ja ł się w span ia le . M nożyły się 
n adzw yczajne  d a ry  D ucha Boże­
go, a g rupę  na jw yb itn ie jszych  
p ro roków  i nauczycieli, oprócz 
B arn ab y  i P aw ła , tw o rzy li ró w ­
nież: Szym on — zw any  C zarnym . 
L ucjusz  C yrenejczyk  oraz M ana- 
nem , k tó ry  w ychow yw ał się k ie ­
dyś jako  d ru h  H eroda A ntypasa.

Z eb ran i w  A ntioch ii aposto ło ­
w ie. p ro rocy  i n auczycie le  sp ra ­
w ow ali służbę P ań sk ą  i pościli. 
W tedy to  rzek ł do n ich  Duch 
Ś w ięty : „O dłączcie m i B arn ab ę  i 
P aw ła  do dzieła, do k tó regom  ich 
pow oła ł” . Zgodnie z ty m  polece­
niem , p o  o d p raw ien iu  m odłów  i 
postów , prze łożen i gm iny  ch rześ­
c ijań sk ie j w  A ntioch ii w łożyli na  
B arn ab ę  i  P aw ła  ręce i w ysłali 
ich n a  m isje.

O znaką kw itnącego  życia r e l i­
g ijnego gm iny  an tiocheńsk ie j by ł

zapew ne liczny i reg u la rn y  udział 
w iernych  ch rześc ijan  w  służbie  
Bożej, czyli w e  M szy św ięte j. 
W ów czas .n ik t  n ie  rozpoczynał 
jak ie jk o lw iek  sp raw y  bez ż a r l i­
w ej m od litw y  i postu , k tó re  w 
m yśl n a u k i B oskiego M istrza s ta ­
now iły  na jlep sze  przygo tow an ie  
duchow e d o  dzia łań  n a  rzecz 
K ró les tw a  Bożego n a  ziem i.

Z w róćm y uw agę n a  fak t, że 
z eb ran i „w łoży li” sw e ręce  na  
w skazanych  przez D ucha Ś w ię­
tego ludzi. W łożenie r ą k  m ogło 
być gestem  pożegnalnym  i u ­
dzielen iem  b łogosław ieństw a n a  
daleką , n iebezp ieczną  i p e łn ą  
tru d ó w  drogę, a le  n ie  m ożna też 
w ykluczyć, że w łaśn ie  w  tym  m o­
m encie P aw eł i B a rn a b a  o trzy ­
m ali sak rę  b iskup ią , d a jąc ą  p e ł­
n ię  w ład zy  aposto lsk ie j, by  m i­
sjo n a rze  w  naw róconych  do 
C hrystu sa  osadach  i m iastach  
m ogli św ięcić k ap łan ó w  i b isk u ­
pów . P rzem aw ia  za  ta k ą  in te r ­
p re ta c ją  tak że  postępow an ie  a p o ­
stołów . K iedy  bow iem  B arn ab a
i P aw eł w raca li z p ierw szej p o d ­
róży m isy jne j, u s tanow ili k a p ła ­
nów  w e w szystk ich  założonych 
przez sieb ie  gm inach  ch rześc ijań ­
skich.

Na Cyprze

P aw eł i  B arn ab a , w ziąw szy  ze 
sobą M arka , ruszy li do  p o rtu  w 
Seleucji, sk ąd  odpłynęli n a  Cypr. 
W yspa ta  b y ła  w  czasach  ap o sto l­
skich  oddz ie lną  p ro w in c ją  ogrom ­
nego im p eriu m  rzym skiego. Z a ­
m ieszk iw ali ją  w  w iększości G re ­
cy, k tó rzy  i dziś m a ją  ta m  li­
czebną p rzew agę.

N a m arg in esie  doda jm y , że 
w śród  P o lak ó w  ożyw iło się o­
s ta tn io  za in te resow an ie  C yprem , 
k tórego  rep re z e n ta c ja  g ra ła  r a ­
zem  z P o lską  w  jed n e j g ru p ie  
e lim inacy jne j do m istrzostw  
św ia ta  w  p iłce  nożnej. W szyscy

pam iętam y, ja k  bardzo  gościnnie 
p rzy ję to  P o laków  w  L im asol.

A postołow ie p rzem ierzy li całą 
w yspę n aucza jąc  w  synagogach, 
gdyż i tu ta j  is tn ia ła  sp o ra  liczba 
osadn ików  żydow skich . P ierw sze  
trudnośc i n ap o tk a li w  sto licy  ów ­
czesnego C ypru , Pafos. M ieszkał 
tam  bow iem  n a  dw orze  rząd zą ­
cego p ro w in c ją  p ro konsu la  S e r­
g iusza P a w ła  fa łszyw y p ro ro k  ży ­
dow ski im ien iem  B ariezu , k tó re ­
go po  g recku  nazy w an o  E lym as. 
E lym as sw oim i sz tuczkam i w y ­
w ie ra ł w ie lk i w p ły w  n a  zabobon­
nego R zym ian ina , p rokonsu la  
S erg iusza  P aw ła . K iedy  B arn ab a
i P aw e ł s tan ę li w  Pafos, p rak o n - 
su l z ap rag n ą ł osobiście posłuchać 
głoszonej przez n ich  n a u k i i za ­
prosił ich  do pałacu . E lym as u ­
w ażn ie  śledził każdy  k ro k  apo ­
stołów .

K azan ie  w ygłoszone przez  B a r­
nabę  i P aw ła  zrobiło  n a jp ra w ­
dopodobniej og rom ne w rażen ie  
na  p ro k o n su lu  S erg iu szu  i sk łon i­
ło  jego  serce k u  E w angelii, bo 
E lym as w  obaw ie, że u trac i sw oje 
dobrze p ła tn e  stanow isko  n a d ­
w ornego m aga, za reag o w ał b a r­
dzo gw ałtow nie , u s iłu jąc  odw ieść 
p ro k o n su la  od  sp rzy jan ia  now ej 
w ierze  i  w zbudzić  jego  n ieufność 
do przybyszów . A postoł P aw e ł 
n ie  pozw olił zaham ow ać d z ia ła ­
n ia  łask i w  sercu  S erg iusza  i je ­
go dw orzan. N apełn iony  D uchem  
Ś w ię ty m  u tk w ił sw ój w zro k  w  
E lym asie  i zgrom ił go su row o: 
„Ty, pe łen  zd rad y  i w szelk iej 
przew ro tności, synu  diabelski, 
w rogu  sp raw ied liw ośc i! Czyż n ie  
p rzestan iesz  w ykrzyw iać  p ro stych  
dróg P ań sk ich ?  Z a  k a rę  o raz  po 
to, byś m ógł się opam iętać , zo­
staniesz przez jak iś  czas ślepy”.
I n a ty ch m ias t p a d ł n a  oczy w róż- 
b ia rza  m rok  i p rze s ta ł w idzieć. 
E lym as jęcząc d re p ta ł w okó ł s ie ­
b ie  i szukał, by  m u  k to ś podał 
rękę. P ro k o n su l P aw e ł Sergiusz 
w idząc co zaszło, pe łen  podziw u

d la n au k i P ań sk ie j, uw ierzy ł ca ł­
kow icie. T ak  w  ciągu  k ilku  m ie­
sięcy B arn ab a , P aw e ł i M arek  
zasiali z ia rno  K ró les tw a  Bożego 
n a  Cyprze. P afos — sto lica  całej 
w yspy b y ła  o sta tn im  m iastem  na  
C yprze, w  k tó ry m  ci trze j ap o ­
sto łow ie rozw inęli dz iałalność m i­
syjną.

Po k ró tk im  w ypoczynku w  g ro ­
nie now ych w yznaw ców  C h ry stu ­
sa w  Pafos, m isjo n arze  po stan o ­
w ili odp łynąć s ta tk ie m  do P a m ­
fili), s tanow iące j po łu d n io w ą k ra ­
w ędź A zji M niejszej. Tu, z n ie  
podanych w  B ib lii pow odów , 
M arek  odłączył się od aposto łów  i 
pow rócił do Jerozolim y. A postoł 
P aw eł poczuł do M ark a  żal, że 
ich opuścił. U raz  w  se rcu  P aw ła  
pozostał dość długo, bo gdy B a r­
n aba  zap ro p o n u je  później w zię ­
cie M ark a  w  d ru g ą  podróż m i­
sy jną , P aw eł zap ro te s tu je  s ta ­
now czo, co s tan ie  się p rzyczyną, 
że P aw e ł i B a rn ab a  zap rzes tan ą  
działać w spólnie.

Czy M arek  p rzes traszy ł się t r u ­
dów  podróży, czy będąc jeszcze 
bardzo  m łodym  człow iek iem  za­
tęskn ił do m a tk i?  N ie w iem y. 
Być m oże w rócił do Jerozo lim y, 
bo n ie  m ia ł jeszcze ta k  żelaznej 
w oli ja k  P aw eł, k tó ry  by ł w y ­
m agający  i n ieug ięty , gdy cho­
dziło o  pośw ięcenie d la  dobra  
w iary . P aw eł rozum ia ł dosłow nie 
w ypow iedź Z b aw ic ie la : „K to
p rzy k ład a  rękę  do p ługa , a og lą­
da się w stecz, n ie  je s t m n ie  go­
dzien, a lbo  k to  kocha o jca lub  
m a tk ę  bardz ie j n iż  m nie. rów nież  
n ie je s t m n ie  godzien”. Dzięki 
tej bezkom prom isow ej gorliw ości 
aposto ł P aw eł uzyska ł najw iększe  
rezu lta ty  na  n iw ie m isy jnej, a 
Kościół n ad a ł m u ty tu ł A postoła 
N arodów .

D alsze losy p ierw szej w ypraw y 
m isy jnej om ów im y następnym  
razem .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Z rysunków dzieci 
nadesłanych 

do Księdza Łukasza
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Rozm owy  
2 Czytelnikami

Od Pana Stanisław a N owaka z 
M iędzyrzecza W ielkopolskiego o­
trzym aliśm y  list, p ięk n y  za ró w ­
no  pod w zględem  sty listycznym , 
ja k  i treściow ym . W aga p o ru sza ­
nych przez  A u to ra  zagadnień  
św iadczy o  Jego  teologicznych 
za in te resow an iach  i p rag n ien iu  
p ro w ad zen ia  życia  n acechow ane­
go żyw ą, a za razem  rozum ną 
wiarą.

N a w stęp ie  lis tu  czy tam y:

„Droga Redakcjo! Od kilku lat 
jestem  stałym  czytelnikiem  W a­
szego sym patycznego pisma. P i­
szę już do W as po raz trzeci, z 
kolejną prośbą o w yjaśnienie  
dwóch zagadnień. Bardzo dużo 
czytam , a szczególnie Pism o św ię ­
te, które stanow i dla m nie K się­
gę o najw yższej wartości. Porów ­
nując praw dy głoszone przez 
Kościół R zym skokatolicki (do k tó­
rego należę) a B iblię w idzę roz­
bieżności, a naw et sprzeczności 
m iędzy nauką K ościoła a obja­
wionym  Słow em  Bożym, Oto n ie ­
które z nich: 1. D laczego Kościół 
R zym skokatolicki nie daje w ier­
nym K om unii św iętej pod d w ie­
ma postaciam i, jak to zgodnie z 
nakazem  Chrystusa czyni Kościół 
Praw osław ny i Kościoły E w ange­
lickie? 2. D laczego Kościół R zym ­
skokatolicki n ie tw ierdzi, że 
Msza św ięta  jest tylko pam iąt­
ką, w spom nieniem  (przybliże­
niem) Ofiary Chrystusa, ale uczy, 
że jest ona nieustającą, bez­
krw aw ą Ofiarą N owego T esta­
mentu, w  której Jezus Chrystus 
ofiaruje się Ojcu niebieskiem u  
przez ręce kapłana na ołtarzu 
pod postaciam i Chleba i Wina, a 
także tego, że Ofiara Mszy św ię ­
tej jest tą sam ą ofiarą, co Ofiara 
krzyżowa Jezusa Chrystusa? 
Tym czasem  Apostoł P aw eł w  L iś­
cie do H ebrajczyków uczy, że 
„Chrystus ofiarował siebie raz 
jeden, aby odjąć grzechy w ielu , 
bo bez rozlania krw i nie ma od­
puszczenia grzechów... N ie po­
trzebuje też w ielokrotnie ofiaro­
wać sam ego siebie, podobnie jak 
arcykapłan, który co roku w cho­
dzi do św iątyni z cudzą krwią,- 
inaczej byłby też m usiał w ie lo ­
krotnie cierpieć począwszy od 
stworzenia świata... On złożył za 
grzechy jedną jedyną ofiarę, a 
potem zasiadł po prawicy Bożej 
na w ieki” (W yjątki z rodz. 9 i 10).

N ależy p rzyznać, że is tn ie ją  
rozbieżności, a  n aw e t sp rzecznoś­
ci — ii to  pow ażne  — m iędzy P is­
m em  św ię tym  a tym , co w  w ie ­
lu  p rzy p ad k ach  nau cza  K ościół 
R zym skokato lick i, n iem n ie j je d ­
n a k  n ie  dotyczy to  tru d n o śc i po ­
ru szanych  w  obydw u  w yżej p rz y ­
toczonych py tan iach .

P ierw sze  z p y tań  p o ru sza  s p ra ­
wy p rak ty czn e  i  odpow iedź na  
n ie  je s t bardzo  p ro sta . K ościoły 
kato lick ie , w ie rzące  w  rzeczyw i­
stą  obecność żyw ego Jezusa  
C hrystusa, ta k  pod postac ią  C hle­
ba  ja k  te ż  W ina, zan iech a ły  u ­
dzie lan ia  K om unii św ię te j pod 
obydw om a p ostac iam i w  obaw ie, 
by p ły n n a  po stać  n ie  u leg ła  p ro ­
fan ac ji p rzez  ro z lan ie  n a  ziem ię, 
nad to  postać W ina  u lega szybkie­
m u zepsuciu  i n ie  m oże być 
przechow yw ana. K om unię  pod o­
bydw om a postac iam i spożyw a w  
czasie każdej M szy św ięte j je d y ­
n ie  k ap łan . W iern i p rzy jm u jący  
C hleb eucharys tyczny  n ie  są 
w ca le  pokrzyw dzeni, w szak  pod 
tą  p ostac ią  zn a jd u je  się rów nież 
eucharys tyczna  K rew  C hrystusa , 
pon iew aż P an  Jezus je s t obecny 
cały i żyw y pod  obydw om a po­
stac iam i . i pod  każdą  cząstką  
tych  postaci.

D rug ie  py tan ie  je s t trudn ie jsze , 
gdyż sięga sam ej isto ty  Mszy 
św ięte j i różnego  sp o jrzen ia  n a  
c h a ra k te r  O sta tn ie j W ieczerzy. 
Podobn ie  ja k  nasz  C zy te ln ik  m y ­
ślą  w ie rn i z K ościołów  E w an ­
gelickich. W  o p arc iu  o pow yższy
i inne  tek s ty  o d rzu ca ją  on i Mszę 
św ię tą , a  zw łaszcza je j o fia rn iczy  
ch a ra k te r , p ra k ty k u ją  n a to m ia s t 
W spom nien ie  O sta tn ie j W iecze­
rzy, podczas k tó reg o  spożyw ają  
C hleb  i W ino jak o  sym bole C ia ła
i K rw i Jezu sa  C hrystusa , z k tó ­
ry m  łączą się w  tym  w łaśn ie  
m om encie duchow o.

K ościoły kato lick ie , w  oparciu
o liczne w ypow iedzi P ism a św ię­
tego i n iep rze rw an ą  trad y c ję , 
w ierzą  w  rzeczyw istą  obecność 
C hrystu sa  pod obydw om a p o sta ­
ciam i. P ierw szej p rzem iany  Chle­
ba  i w in a  w  C iało i K rew  sw o ją  
dokonał Jezus w  W ieczerniku. 
B yła to  b ezk rw aw a  fo rm a k rw a ­
w ej O fiary  złożonej na  k rzyżu  
przez tego  sam ego O fiam ik a  i z 
tych sam ych d a ró w  o fia rnych :

C iała  i K rw i jednorodzonego  Sy­
na  Bożego. C hrystus w  W ielki 
C zw artek  u stan o w ił b ezk rw aw ą 
O fiarę  N ow ego T estam en tu  i p o ­
lecił A postołom  p onaw iać  tę  
O fiarę : „To czyńcie n a  m o ją  p a ­
m ią tk ę ”. Z apow iedź tak ie j o fia ry  
zn a jd u jem y  ju ż  w  S ta ry m  T esta ­
m encie u  p ro ro k a  M alachiasza, 
k tó ry  m ów i: „N a każdym  m iejscu  
Im ien iow i m em u sk ładać  będą  
ofiarę  czystą” (1,11). O czywiście, 
chociaż M szy św iętych  je s t m i­
liony, O fia ra  C h ry stu sa  w  k rw a ­
w ej sw ej fo rm ie  dokonała  się 
ty lko  raz  jeden  n a  górze K a lw a ­
rii. K ażd a  M sza św ię ta  je s t p ow ­
tó rzen iem  O sta tn ie j W ieczerzy i 
uosob ien iem  O fia ry  K rzyżow ej. 
G dy k a p ła n  sp ra w u je  M szę św ię ­
tą, n a  p am ią tk ę  ta m te j o d p ra ­
w ionej w  W ieczern iku , C h rystu s 
p rzed k ład a  O jcu pod  postac iam i 
C h leba  i W ina te  sam e d a ry  
o fiarne , k tó re  złożył n a  krzyżu. 
Ja k ż e  w y raźn ie  o fia rn iczy  ch a­
ra k te r  M szy św ię te j po d k reś la  
św ię ty  P aw eł w  L iście d o  K o­
ry n tia n : „ Ilek roć  będziecie ten  
C hleb jed li i K ielich  pili, śm ierć  
P a ń sk ą  opow iadać  będziecie, aż 
p rzy jd z ie” (11—26). C hrystus — 
jak o  O fiam ik  — w ięcej n ie  u m ie ­
r a  i śm ierć  już n ad  N im  nie za­
p an u je , bo  On p rzeb y w a  ju ż  w  
ch w ale  Ojca. C h rystu s u s ta n a w ia ­
jąc  M szę św ię tą  — ja k o  bez­
k rw a w ą  O fiarę  N ow ego Z akonu
— sp raw ił to , że O fia ra  K rzyża 
rozszerza się w  czasie i p rze s trze ­
ni, s ta ją c  się obecną d la  w szy st­
kich  pokoleń . P a ra fra z u ją c  słow a 
św iętego  T om asza z A kw inu  
m ożem y pow iedzieć: O fiara  trw a  
w  sw ej istocie, chociaż znak  się 
m noży  w  krocie. N a  te n  tem a t 
m ożna m ów ić w iele , a le  n a jd łu ż ­
sze w yw ody  n ie  d ad zą  nam  ta ­
kiej pew ności, ja k ą  m oże dać 
n a m  w ia ra , p rzed  k tó rą  ukorzyć 
trz e b a  zm ysły ,i ro zu m  sw ój. C zę­
s ta  i godna K o m u n ia  św ię ta  roz­
w ie je  w szelk ie  w ątp liw ości w  
ty m  w zględzie.

Pani Katarzyna S. z W rocławia 
d z ięk i le k tu rz e  naszego  tygodn i­
k a  s ta ła  się e n tu z ja s tk ą  i re a liz a ­
to rk ą  p rak ty czn e j ekum enia. 
P rzeczy ta jm y  w spó ln ie  is to tn ie j­
sze frag m en ty  lis tu  nasze j w ro c­
ław sk ie j C zyteln iczki:

„Z w ielkim  upragnieniem  cze­
kam  na każdy kolejny num er 
W aszego tygodnika, gdyż w szyst­
ko, co w nim  drukujecie, przem a- 
m aw ia m i do przekonania. Cho­
ciaż pozostaję nadal w  Kościele 
Rzym skokatolickim , uczęszczam  
także na nabożeństw a do ka­
tedry w e W rocławiu, przy ulicy 
Szew skiej. Bardzo m i się tam  po­
doba. Przecież w szyscy w yznaje­
m y tego sam ego B oga i m odli­
m y się o zjednoczenie. Kiedy

przeczytałam  historię papieży
przestałam  się dziw ić tem u, że 
w ierni opuszczają ten Kościół. 
Mnie osobiście bardzo boli fakt, 
że P aw eł VI zlikw idow ał sześć 
św iąt kościelnych, wśród nich i 
Boże Ciało. Kiedyś zaczęłam  dys­
kusję z jednym  księdzem  rzym ­
skokatolickim  na tem at polskiego 
katolicyzm u. N ie podobało mu 
się, że chodzę do polskiej katedry
i czytam polskokatolicki tygod­
nik. Zalecił m i czytanie „Zorzy”. 
Pokazałam  mu „Zorzę”, bo ją  
rów nież czytam , oraz podałam  
jeden num er „Rodziny” z proś­
bą, by zechciał przy m nie doko­
nać cenzury i pokazać, co w  niej 
jest n iew łaściw ego. Kiedy m il­
czał, poprosiłam  go o w yjaśn ie­
nie, dlaczego papież likw iduje tak  
w ażne św ięta. W yczulam , że rów ­
nież i on nie jest zadow olony z 
decyzji papieża, a le  w ziął Pawła  
VI w obronę i rzekł: „Papież m u­
siał znieść niektóre św ięta, bo by­
ło zatłoczenie w  kalendarzu”. S ły­
sząc tak dziecinną odpowiedź, nie  
zdziw iłam  się, gdy na pytanie o 
przyszłość ekum enii poruszył lek ­
ceważąco głow ą i w brew  w yraź­
nej zapow iedzi Jezusa, że nasta­
nie jedna ow czarnia i jeden pa­
sterz, zaw yrokow ał: „Zjednocze­
nie chrześcijan nigdy n ie nastą­
pi”. A ja w ierzę, że słow a Chry­
stusa m uszą kiedyś się spełn ić”.

I m y ta k  w ierzym y. C ieszym y 
się o tw a rtą  p o staw ą  S iostry  z 
W rocław ia i Je j 'ekum en icznym  
zaangażow aniem . U fam y, że jej 
p rzy k ład  zachęci in n y ch  do b ra ­
n ia  ud z ia łu  w  m odłach  i o fia ­
rach  sk ładanych  w  polskokato lic- 
kich  św ią tyn iach . C zytając p rzy ­
toczoną w yżej re la c ję  z rozm o­
w y z księdzem  rzym skokato lic­
kim , podzie lam y  zdan ie  siostry, 
że w y jaśn ien ia , ja k ie  p ad ły  z u st 
duchow nego, n ie  s ta ły  n a  w yso­
k im  poziom ie. A ju ż  n ap raw d ę  
n iep o rad n ie  w y p ad ła  p ró b a  ob ro ­
ny  pap iesk ie j decyzji w  sp raw ie  
n iek tó rych  św iąt. M ożna było 
odpow iedzieć ca łk iem  p ro s to : 
W ładza koście lna  u s ta n a w ia  św ię ­
ta  i m a  p raw o  je  znosić. N a m a r­
ginesie  chcem y zaznaczyć, że 
w ieść o lik w id ac ji p rzez  pap ieża  
P aw ła  VI sześciu  św ią t n ie  jes t 
całkow ioie p raw dziw a. G łow a 
K ościoła R zym skokatolickiego 
sw oim  d ek re tem  n ie  lik w id u je  
tych św ią t, lecz zm niejsza ich ra n ­
gę z obow iązkow ych  n a  n ieobo­
w iązkow e. Po  p ro s tu  rzym skoka- 
to lik  n ie  je s t od tąd  zobow iązany 
w  sw oim  sum ien iu  iść w  te  dni 
do św ią tyn i, by  w ysłuchać  Mszy 
św iętej.

W szystkich C zyteln ików  s e r ­
decznie p ozd raw iam

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
Polskich  K ato lików . Z akład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edagu je  K olegium . 
A dres red ak c ji i a d m in is tra c ji: ul. K redytow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le ­
fony  re d a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33: a d m in is tra c ji: 27-84-33. W płat n a  p re n u m e ­
ra tę  n ie p rzy jm u jem y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w urzędach  
pocztow ych lub u listonoszy  (kw arta ln ie  — 26 zl, pó łroczn ie — 52 zł, ro cz­
nie — 104 zł). Z lecenia n a  w ysy łkę  »«R odziny”  za g ran ice  p rzy jm u je  o raz

w szelk ich  in fo rm ac ji na  ten  tem a t u d z ie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” 
c e n tra la  K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul, T ow arow a 28, 00-958 W arsza­
wa. N adesłanych  rękop isów , fo tog rafii i i lu s tra c ji red ak c ja  n ie  zw raca  
o raz zas trzeg a  sobie p raw o dokonyw an ia  zm ian  w  tre śc i nad esłan y ch  a r ty ­
kułów . D ru k : P ra so w e Z ak ład y  G raficzne RSW „P rasa -K sia żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 10GG. F-104.
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Obycie umila życie
R ozm ow a przez te lefon  w ym aga, ja k  w szystk ie  inne, ró w ­

nież k u ltu ry  osobistej. N ie tak tem  je s t zaczynan ie  rozm ow y 
przez tegOj k to  te le fonu je , p y tan iem  „k to  m ów i” ? Z azw yczaj 
„D zień dobry , czy  to  m ieszkan ie  p an i Ik s iń sk ie j?  M ów i A n n a  
K o w alsk a”, w zg lędn ie  ... „czy zasta łem  p a n ią  Ik s iń sk ą?  M ó­
w i J a n  N ow ak”.

P rzy  pom yłkow ym  połączen iu  n ie  p y tam y  jak i to  num er, 
m ożem y ty lko  upew n ić  się: „Czy to  je s t n u m e r  ten  a te n ? ” 
N ależy  ró w n ież  p rzep rosić  g rzecznie za pom yłkę.

P am ię ta jm y , że zaczynanie  rozm ow y, czy to  do b iu ra , czy 
do p ry w atn eg o  m ieszkan ia , od  „dzień  d o b ry ” w zg lędn ie  
„dobry  w ieczó r” n ie  obow iązu je  n a s  ty lko  w ów czas, jeżeli 
łączym y się z c en tra lk ą  te lefon iczną  in s ty tuc ji, a le  ju ż  p rzy  
łączen iu  się z c en tra lą  m iędzym iastow ą grzeczność w ym aga 
pozdrow ien ia  p an i te lefon istk i.

Jeże li dzw onim y do kogoś i p rosim y  o poproszen ie  do te ­
le fo n u  osoby, z k tó rą  jes teśm y  n a  ty, to  je d n a k  zw racam y  się 
z p ro śb ą  o poproszen ie  p a n i K rysi czy p an i Zosi. Tylko w te ­
dy  p ro s im y  K rysię  lu b  Zosię, o  ile  osoby te  m a ją  poniżej 
18 la t. T a sam a fo rm u łk a  grzecznościow a obow iązu je  m ęża 
czy żonę: ... „proszę p an a  K ow alsk iego”, w zg lędn ie : „... p a ­
n ią  K o w alsk ą”. M ożem y też, po p rzed s taw ien iu  się poprosić 
żonę lub  m ęża do te lefonu .

D zw oniący m a obow iązek  p rzedstaw ić  się osobie, k tó ra  
p o d ję ła  s łuchaw kę  rów nież  i w tedy , gdy w iem y, że  łączy nas 
se k re ta rk a , bo ona będzie m usia ła  a d re sa ta  uprzedzić, k to  
dzw oni.

O soby m łode dzw oniąc do dom u sym patii dobrze zrob ią  w 
p rzy p ad k u  pod jęc ia  słuchaw k i, sądząc z głosu, przez kogoś 
starszego, jeś li się p rzed s taw ią  ogólnie, a  w ięc: „D zień dobry, 
czy m ogę prosić K asię, m ów i ko lega szkolny  Z byszek”.

O db ie ra jąc  n ie  do siebie te lefon  w  b iurze, n ie  pow inno się 
p rzyw oływ ać ko legi czy ko leżank i w o ła jąc  głośno p rzy  od­
łożonej słuchaw ce: „Januszku , kochanie , m asz te le fo n ”,
„A ndrzejku , znow u dzw oni do c ieb ie  żona”.

Z te le fonu  sąsiadów  m ożna korzystać, jeś li są  pod tym  
w zględem  gościnni, a le n ie  m oże się to  zdarzać  częściej ja k  
raz  n a  d w a  tygodnie. Z a  rozm ow y p łacim y. N ato m iast n ie  
w y p ad a  d aw ać zn a jo m y m  n u m e ru  te le fo n u  sąsiadów  bez po­
rozum ien ia  się z n im i. N ie w y p ad a  rów nież dzw onić po 
godz. 22, sk ład ać  te lefon iczn ie  życzeń im ien inow ych starsze j 
osobie, a  także w  żadnym  w y p ad k u  kondolencji n ie  w olno  
sk ładać  telefonicznie.

ZOFIA

NIE PAL!
Nikogo nie trzeba już przekonywać, że palenie 

papierosów jest szkodliwe, niszczy zdrowie, system 
nerwowy, wywołuje wiele różnorodnych zatruć i jest 
rakotwórcze. Wiemy o tym wszyscy doskonale i  ... 
nadal palimy. Aby nie przerażać wszystkich palaczy, 
aby nie być sprawcami ich depresji i nerwicy, bę­
dziemy naszym Czytelnikom dozować informacje o 
szkodliwości palenia. Zaczniemy od palenia najbar­
dziej szkodliwego — od palenia papierosów przez ko­
biety spodziewające się dziecka.

Nowo narodzone dziecko — stwierdzili najbar­
dziej autorytatywni lekarze na świecie — urodzone 
przez kobietę palącą w czasie ciąży, choruje średnio 
trzykrotnie częściej niż dziecko kobiety niepalącej. 
Dzieci kobiet palących najczęściej chorują na najroz­
maitsze schorzenia dróg oddechowych. Badania i ob­
serwacje wykazały, że dzieci matek palących w cza­
sie ciąży od 1 do 10 papierosów chorują aż do 35% 
częściej na zapalenie płuc w wieku niemowlęcym. 
Dzieci matek palących są wątlejsze, słabsze fizycz­
nie, psychicznie i intelektualnie rozwijają się o wiele 
gorzej niż dzieci matek niepalących.

A więc jeżeli naprawdę tak trudno wam, drodzy 
Czytelnicy, odzwyczaić się od palenia, to przynaj­
mniej przestrzegajcie choć tej jednej zasady — za­
truwajcie siebie, jeżeli taka wasza wola — ale nie 
czyńcie spustoszenia w organizmie jeszcze nienaro­
dzonego dziecka.
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KRZYŻÓWKA NR 36
POZIOMO: 1) część nogi, 9) reg ion  pd. w sch. Polski, 10) silne  uczucie 
lęku , trw og i, 11) okres po p rzed za jący  żn iw a, 12) rodem  z ta r ta k u , 13) 
ryba , 18) poddasze, 19) n a  czele w yższej uczelni, 20) księga p a m ią t­
kow a, 21) jed y n y  w  sw oim  rodzaju , 22) u k ry ta  d rw in a , 23) dychaw ica, 
29) có rka K rak a , 30) ze Śnieżką, 31) p rzew ód d la  cieczy i gazów  o 
zm iennym  p rzek ro ju , 32) chętka , kaprys, 33) tłuszcz zw ierżęcy.

PIONOWO: 2) ciecz używ ana  do rozgrzew ających  n ac ie rań  ciała, 
3) w ieczko, 4) ociepla p tak a , 5) p u n k t w idzen ia , 6) część te a tru , 
7) kolor, 8) n e rw  liścia, 13) w ie jsk i budynek , 14) sp rzę t kuchenny , 
15) siły  zb ro jne, 16) sp o rt cyrkow y, 17) trzp io t, p ędz iw ia tr, 24) sąsiad 
z po łudn ia , 25) żyw ioł m elom ana, 26) u s te rk a  tk an iny , 27) z k apustą , 
28) p an to fle  lekkoatle tyczne.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  36”. Do rozlosow ania:

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 30

POZIOMO: puzon, brzeszczot, sid ła , k a lk u la to r , grosz, tafla , geneza, 
lite ra , ro lka, lin ia ł, rozeta , ogrom , skarb , p rzy s tan ek , św ita , k re to w is­
ko, w azon. PIONOWO: up ierzen ie , ogłoszenie, w rzaw a, p e rk a l, szyld, 
szata , s to ra , ta rło , fila r, a la rm , strzykaw ka , b ra te rs tw o , g ra f it, osełka, 
epoka, dzień, osioł.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wylosowali: Antoni Pieper z Jastarn i 
i Magdalena Dąbkowska z Warszawy.
Nagrody prześlemy pocztą.


